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Zbrodnia w kEasztorze 00 . Karmelitów.
S PR A W A  M OSSULU W  STADJUM  

KRYTYCZNEM

Paryż. 20. września. (Pat) Zdaniem dzień 
ników paryskich, sprawa Mossulu weszła w  
stadjum krytyczne, ze względu na nieustępli­
wość Anglji i Turcji. „Petit Parisien" pisze: 
Powzięta wczoraj decyzja pozwala zyskać 
trzy miesiące na czasie, a w  tym okresie spra 
wy będą się mogły, być może, odpowiednio 
ułożyć. Stanowisko Rady Ligi w  ten sposób 
nie naraża się na ataki.

„Exeelsior“ jest tego samego zdania 1 
twierdzi, że przyjmując jakiekolwiek posta­
nowienia w  sprawie Mossulu, Rada Ligi ryzy 
kowałaby wywołanie na wschodzie niezwy­
kle poważnego konfliktu.

„Gaulols4' pisze: Okazuje się obecnie, że 
Liga Narodów nie posiada mocy rozstrzyga­
nia poważnych sporów, zagrażających poko­
jowi Europy.

Genewa. ?0. września. (Pat) Szwajcarska 
Agencja Teł. W  kolach zbliżonych do Ligi 
NarodOw wczorajsza dyskusja w  sprawie 
Mossulu wywołała żywe zainteresowanie. 
Zdaniem tych kół, oświadczenia złożone przez 
delegacje turecką, stwierdzają bardzo poważ­
ną sytuację, kryjącą duże niebezpieczeństwo. 
Istnieje wszakże nadzieja, że konflikt da sie 
zażegnać. Co się tyczy decyzji w  sprawie 
Gdańska, to można ja uważać za nader logicz 
na i rzeczowa.

W YCIECZKA M ŁODZIEŻY W  W A T Y ­
KANIE.

Rzym, 20 wrześni)?.. Papież przyjął zło­
żony z 4000 osób wycieczkę międzynaroao -  
wej młodzieży katolickiej. W  pielgizyrnce 
reprezentowano była młodzież 25 narodów. 
Ojciec Sw ęty  wygłosił przemówienie w  języ 
ku francuskim, wyrażając swój zachwyt na 
widok tak licznie zgromadzonej mlodz:eży ka 
tokekiej I zaznaczając, że Związek młodzieży 
kat. całego świata może być urażany za 
prawdziwą międzynarodówkę katolicką, jedy­
nie możliwa, gdyż Kościół rzymski jest po­
wszechny. Papież zaznaczył, że całkowicie 
pociera prace kongresu. Wkońcu udzielił pa­
pież swego błogosławieństwa.

NajwięKsza tama w Europie.

W  Niemczech koło Hannoveru, rozpoczęto pr-scę koło budowy ntj lększej tamy 
w Europie. Zbudowana ona będzie nad kanałem Renu-Wesei|i i Elby. Rycina nasza 
przedstawia ogólny widok miejsca budowy z przylegającym, dolnym oortem.

DYMISJA RZĄDU LITEWSKIEGO.

Ryga, 19 września. (iPLŁ). Łotewska Aj. 
teł. donosi : Dziś a  godzinie 9 odbyło się nad! 
zwyczajne posiedzenie litewskiej Rady min. 
Omawiano sytuację, wywołaną tern, te war 
żue instrukcje dla delegacji litewskiej dc1 ro­
kowań z Polską nie nadeszły na czas do Ko­
penhagi (?) Dlatego delegacja poszła dalej,
niż pozwala! na to punkt wadzenia Rady mi-*
nistrów.

W  związku z tern omawiano prośbę o dyr 
misję ministra spraw zagranicznych Czarriec 

k'sa. W  rezultacie gabinet postanowił w  

komplecie podać się do dymisji. Natychmiast 
potem preze* rady ministrów Petrulis złożył

prezydentowi państwa oświadczenie o dymi­
sji gabinetu. —■

4BD EL -  KRIM RANNY ?

Paryż, 20 września. (Pat.). „Journal*1 do 
nosi z Madrytu, jakoby Abd-el-Kritn został 
poważnie raniony w  nogę w  czasie walk na 
górze Bibane.

BUNT W IĘŹNIÓ W  W  MADRYCIE.

WPd^ń, 20 września (Pat.). „N Fr. Fres- 
se“ z Lizbony : Wczoraj przyszło w  więzie­
niu w  Madrycie do niepokojów ze strony 
więźniów, którzy uciekli ze swo;cb cel. Przy 
wołana straż wojskowa musiała użyć broni 
palnej, pizyczem zabito kilku więźniów.
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L ISTY ZE STO LICY.

Zjazd ziemian,
Warszawa-, 17 września 1925.

Zakończyły si-; obrady zjazdu ziemian
Nie powiem, aby ktokolwiek zv  rocd uwagę, 

iż  ubyło ze s to ic y  klbcusei j umego, mocnego 
chłopa, alb wiem pod dziwnie melanchrJjn? egi­
dą odbyw ały się te obrady i ani dancingi, ani ka­
barety, an nawet restauracje, winiarnie i kawiar­
nie nie zauważyły, tż b aw tj w  W arszaw ie ..dzie­
dzice".

Nie tak to illo tempore nyw ifo... Hei, hej.... 
Ła tw o  w ięc zrozumieć tę pemurą nutę, na jaką 
nastroiło się zieraanstwo polskie —  a posłyszeć 
było można tylko minorowe tony, które roz­
b rzm iew a ł! v. mowach i pogadanka/uh braci 
szlacnty. r

Oczywista, iż wszystko żle — a reforma 
rolna doprowadza Ich dc białej basjf.

W  to nikt ani naiwet nie wątpi.
Pierwsi tako najbliżsi W arszaw y  i gospoda­

rze zjazdu zjaw ili się cfcyuatelc z  Kongresówki 
„Buńczceztiu mina, na jeż czupryna" i argumenty 
z kalendarza króla Ćwieczka.

Rozsiedli się panie dobrodzieju u Lursa i w  
angiobkim hutelu i m iż wytfjyślać. P izedew szyst- 
kiem, na politykę, która doprowadziła do reform j 
rolnej.

Czyście w idzieli k iedy człow ieka, którego 
wyprowaozono na diidka?

Taki dziedzic z  pod Raciąża c zy  P iotr o win a 
nie bardzo panie tego... w: polityce.

O dzienniki tiudiio, bo zła komunikacja, a' 
zresztą takie „to  św iństwo" drogie, Jedyna zaś 
zresztą radość dusey „M yś l narodowa" lal na 
ziość nie pisała o reformie rolnej, ale ty lko kół- 
kidm o Piłsudskim.

W ięc skęd się było  można o  tern dow iedzieć?

T era z  dopiero w- W arszaw ie rozjaśniło się te 
nui i owemu w głow ie, żc go nabrano. Siedziała 
taka jaczeika ziemiańska przy czarne, kawie, tłu­
kła pięściami w. stół i co  chwila paaafo mocne 
słow o:

Dranie, dranie! «
Tak się dać wyprow adżić w  pole?
Ale że mi tego sąsiad nie powiedział, niby ta­

ki polityk i do W arszaw y  często zaglądał i w  klu­
bach sejmowych bywał...

A  sąsiad sumStnje się, jak może i wali się w 
piersi, jak' przed konfesjonałem i przyznaje s:ę w 
skriuzc serca:

Jakie tam kluby sejmowe?

Jeździło sę do W arszaw y na brigdai a 
przy szlemie na bez atu ta trudno było  myśleć o 
polityce, w ieczorem  zaś... kobiety nie dały pi zyjść I 
dc słowa.

W  przyćmionym kącie siadali „konfederaci 
rypińscy". -  -  — -  - - -

G łow y  spuszczone’ w żi-jmię, n'eła<r w  ubra­
niu, laski p rzy  sobie, na oku (najwidoczniej zbroj­
ne w  zatnite szty lety ) a kieszenie wypchane sto­
sami proklamacji, które nawołują db bojkotu rzą­
du, osłodzenia miast i walki czynnej z  reformą.

Stylow i konfederaci! N ie masz tyhco dtoi kom­
pletu księcia Panie Kochanku.

Zastanawiałem się, k tóry pisarz ghńimy ie- 
daigował ten, zew do narodu, bo jak mogłam nie-' 
jednokrotnie zauważyć, Rypin słj nie z mocnych 
gęb, ale z  pisaniem wypada tam na ogół slajbo.

A  może ich znów ktoś nabrał?
„Drudzy z kolei przyjechali Poznaniacy Ci 

zaw sze noszą się górnie i lekceważą W arszawę. 
T rk i poznański ziemianin, cedząc przez; zęby Ha- 
berbuszowskie piwo, urządził zaraz w ykład  o in-

tenzywnej gospodarce. Jak zaieaąt sypać cyfraku i, 
iie pszenicy wydać ma jeden hektar i jak ekscc, 
lencja. von B iilow  obkładał kijeni sw ego „ve rw a l-
tera", gdy  źle mu (brodziły kartofle, tak kongre­
sów i szlachta, po jednemu i po dwóch wysuwała
się z  resursy, nieprzyjemnie do-tknięta taką bru­
talnością, która za złą -gospodarkę aplikuje palki.

P raw dziw ie  po prusku!

W  ostatniej niemal chwili »jawiM się Małopo­
lanie. P o  geście i prezencji poznać Ich było można 
już z  bardzo daleka.

W iedeń nic Jest już ,,szyk (w uc 'i miastem", 
zaemokraiciał i stracił c. k. maniery, ale łatwo 
mógłby/ je odgrzebać historyk obyczajowości 
wśród małopolskich właścicieli dóbr.

Jak arab w  stadninie lub śliczny pudelek w; 
Łatami, tak austriackie hrabiątko prezentuje s:q 
a śród kongresowego sarntatyzmu lub wielkopol-#  
. Kio? prawdomoayiKści.

Polski hrabia z  austriackim tytułem jest na' 
całym ś\v;ięc,e tak popularną i niezastąpioną ni- 
ezem figurą, iż prędzej przepadnie w  pamięci 
ludzkiej boski F igaro niż małopolski ary s tak ratka.

I figurka ta rozczesuje jeszcze g łów kę - na 
przedział on nosa po stos k ręgow y, brodzi b iały­
mi getrami w  błocie i tak, jak w staroświeckiej 
komedii, interesuje się kobietą, koniem i psciri.

Jak ci ludzie się midżili na posiedzeniach zie­
miańskich!? Jak ziewali i z jakiem zajęciem szli­
fowali paznokcie —  rozkosz była patrzeć. —

Dziedzic z  Kongresówki obcliod; 1 icii z dale­
ka, bo mu się jakaś ck liw o robiło na widok tego 
j; Sniepaństw a a brat Pomorzanin cicszj I się z  ta­
kiego zjawiska, niepodobnego w  niczem do dan­
dysów  z nad Sprei i całkiem poprostu ou serca 
niamrotał:

Schlamperei! /
Na szczęście nie było  hrabfątefc małopolskich 

nic wiele, aby wycisnąć mogli sw e p-ięino na po­
wadze obrad ziemiańskich. W id z ie li ,  iż nal kon­
gresach panują nudy.

STELLA OLGIERD,

Naszyjnik.
(Ciąg dalszy.)

.Tuż teraz nie na,grawała się z jeńców, 
przeciwnie, jak mogła, dolę osłodzić usiło­
wała. A gdy w  komnaty dworzyszcza w ra­
cała, to niepokój jakiś z miejsca na miejsce ją 
gna). Zaś luteńka, na której, jak dawniej, grać 
usiłowała, nieraz, podczas rozipuczętcj pio­
senki, wysuwała się z dłoni. Z  tńwoga patrzał 
w oczy swej młodej małżonki Kniaź walecz­
ny, skoro jednakże o przyczynę smutku py­
tał, spojrzenia jego unikając, twierdziła, że 
sama jej nie zna. Może to działał tak na Knia­
hinię chłód izb więziennych, bo co dnia tam 
szła, ciągnięta jakąś mocniejszą od niej siłą, 
by7 chociaż raz spojrzeć w lazurowe, słodko 
na nią patrzące oczy więźnia. Aż któregoś 
dnia, dotąd milczący, przemówił do niej; n- 
ciekła przerażona, nie odpowiedziawszy ani 
słowa, lecz gdy nazajutrz znów pfcśłyszała 
glos jego, zadający w  jej ojczystej, choć ła­
manej mowie pytanie, odpowiedziała na nie, 
zrazu jeszcze nie śmiało, kcz później, w  mia­
rę przedłużania się rozmowy, coraz śmielej i 
śmielej...

Rycerzowi snać nie pilno było z niewoli 
onej powracać do domu, bo z dnia na dzień 
zwlekał z wysłaniem wieści o sobie. Aż znie­
cierpliwił się stary władca... Może jakifeś złe 
usta doniosły mu o tern, że w  czasie jego nie 
obecności młoda małżonka... długie... długie

na rozmowie z więźniem przepędza godzi­
ny —  a może jeno chciał * go najprędzej na 
brzęczącą zdobycz zamienić. Któż to wie? 1 
kiedy raz wybrawszy się na dłuższą wypra­
wę, niespodzianie do domu powrócił i mał­
żonki w  komnatach nie zastawszy, do jeńca 
się udał i tam ją znalazł, surowo zagroził ry­
cerzowi, że jeśli okup nie nadejdzie, nim mie­
siąc przeminie, gardro swe młode dać bedzie 
musiał. Jak oszalała, wybiegła z lochu knia­
hini. W  chwili, kiedy z okrucieństwem wypo­
wiedzianą wieść straszną usłyszała, zroznmia 
ła dopiero, że calem sweth sercem miodem a 
gorącem, miłuje tego obcego, pozbawionego 
wolności rycerza, że ten, co na kraj jej na­
padł, łup inny, mii zamierzał, unicąie z sobą 
w  dal nieznaną. Drobne dłonie pB3pisnęla do 
oczu. skąd ani jedna nic mogłakśpłynąć łza. 
W  tej jednej krótkiej chwili młoda małżonka 
starego Kniazia poznała, co miłość i co nie­
nawiść i gdyby wola ludzka zabijać mogła, 
to pan i władca za słowa niebaczne życiem 
by zapłacił... Choć nie wiedziała, że nie jej 
nienawiść —  lecz •jej miłość przyczyną śmier­
ci się stanic... ,

Sńać.żal było rycerzowi oddawać młode 
gardło* pod miecz katowski, ho spiesznie słu­
gę wiernego do ojczyzny po okup wysłał.

Pilnowania teraz niemal na każdym kro­
ku, mało miała kniahini sposobności do roz­
mów z ukochanym. Nie był on władcą, jak jej 
małżonek, nie miał tylu bogactw, ani podda­
nych, był sobie zwykłym, choć możnym ry­
cerzem co jeno młodość swą i miłość gorącą 
mógł złożyć ulstćp wybranej.

A jednak, nad prawego, przed Bogiem jej 
poślubionego małżonka, przeniosła więźnia

prawnuczka rycerza-Unjberta i na plan, 
przez umiłowanego jej przeisiawiony, zgo­
dziwszy się, z niecierpliwością czekała po­
wrotu wysłanego po okup sługi. Toteż wol­
no. za wolno nawet, mijały małżonce kniazia 
dni, a każda miniona godzina zbliżała ią do 
owej chwili, przed którą myśl załamywała 
się ze szczęścia...

Napozór życie wróciło do dawnego try­
bu. Kniaź, jak worzódy, na Iowy .i wyprawy  
wyjeżdżał, z którjmh bogate przywoził zdo­
bycze, jeno już białe paluszki małżonki nie to­
nęły z takiem, jak dawniej, zamiłowaniem w  
nagromadzonych klejnotach, jeno już Dobro- 
gosfewi rzadko na luteńee grywała i rzadko 
wdzięcznemi pieśniami rozweselała mu 
snać posępne myśli, co na czole jego głębokie 
bruzdy wyżłobiły. Zato" w  izbie więziennej, 
gdy jeno pan zamczysko opuścił,, rozbrzmie­
wały rzewne a tęskne pieśni, dia kniahini śnie 
Y»7ane. Rycerz u nóg jej siadywał i w  oczy 
czule patr?,ąc, dziwry o zamorskich opowia­
dał krainach, lub też o miłowaniu śpiewał cu­
dne pieśni. I kiedyś, gdy mrok szarym w o ­
alem ziemię okrywać począł, zdarzyło cię, że 
w  wyciągnięte ramiona rycerza bezwolna, 
płonąca miłowaniem osunęła się białogłowa i 
usta swe drobne do pełnych, pąsowych warg  
■jego przytuliła.. Lubość nieznana przeniknęła 
ją cgłą i trwali tak oboje, może chwilkę jeno, 
albo może wieki całę...

(C. d. n.)

\
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Jedna w łaściw ie nuta' przew ijała się przez 
w szystk ie seisje i komisje:

Zharfriańfę Rzeczypospolite j!
1 gdyby  te liczne dys-kusie ująć w  jedną te­

zę^ w yglądałaby ona1 w  sposób następujący:
—  YV kraju bieda, niema pieniędzy, bo brak 

Zaufania ziag.-aniey do eksperymentów gospodar­
czych Polski.

P ieniądze jednak mogą być:
Jeśli ży to  zamiast 15 złotych kosztować bę­

dzie 45, jasną jest rzcJzą, Iż obyw atele posiauać 
będą trzy  razy ty le  gotówki, a w tedy będą mogli 
wydatnie poprzeć skarb. Skoro zaś ujrzy wgąnsifc 
ra św iatowa, iż rolnictwo przynosi lalki duże zy ­
ski nie zawaha się na hipoteki ziemiańskie udzie­
lić ogromnych kredytów'. j

1 v  tedy spraw a będzie rozwiązana.
A  zatem jjd yn ym  sposobem, aby Polska stała 

s:ę potęgą finansową, jest o bak zaniechania par-, 
colacji podwyżka cen produktów rolnych.

Pok-ika bow ieki —  io my zienualuic!
W szod;wUiunie zaś pjmtrąeotn ticzucium byłal 

nienawiść do tych „zd ra jców " narodowo - demc- 
fcraty.ciznych.

R a cze j z  W yzw o len ie m , ra cze j z  Lańciłckurt 
lub z  sam ym  n aw et Kwauiuskim , k tó ry  z dmąca d ą  
g le  spok ó j pr.faców  i d w o rk ów , niż z  G fąb insk im  
lub „G a ze t?  W a rs za w s k ą 11.

A  gdy  dla ulageJzcuia roźf.ieczoiicjj rany w, 
sercu ośmieliła sic jedna z MBłerrSc znienawidzo 
ncgo stronnictwa wstąpić na mównicę, ile mocy 
u' zdrowych, wiejskich piersiach tyle ryknęło 
g ło s ó w :

'P recz zd ra jcy !
1 było coś osobliw ego w  tom świętem obu­

rzeniu, jakby zabłąkane eclio czasów  saskich, gdy  
krzyw da jednego szlachcica była  nieszczęściem 
catoj Rzeczypospolitej.

A  teraz właśnie stała się straszna krzywda...

Latyfundla nr1 kresach potrzcbu.-zt l olskich rąk 
do pracy —  na zachodzie setki tys ięcy hektarów 
w  rękach junkrnw, z centrum kraju uciekają, bez­
robotni za chietem  ,\Sj obce strony —■ a n ow oży­
tny szlachcic po dawndtirii narzekał luf nieurodzaj 
i tak jak pradziad; partaczył, tak i on faszeruje 
na swych obszarach.

I jeśli przegląniemy, statystykę urodzajów! w  
Pobite i porównamy ją z krajami ościennymi, dzi­
wnie rrasob'iwe myśli napłyną do mózgu.

Plon, k tóry  gdzieindziej nazywa1 się katastrofą 
fjnspodarczą, owe klaisyczne S w orków  z  morga, 
uchodzi w  Polsce za dostatek. W szyscy  musieli­
śmy s ę  dostosować do zmionijomych warunków* 
"żtóćia —  kupiec, fabrykant, inteligent —  tylko rol­
nik nie zdlołaił jeszcze przeiob ić sw ego warstatu 
prslcy i talk gospodaruje, jakby ziemia jego leżała 
w obrębie ś. p. imperium carskiego lub nie­
boszczki Austrji...

W ięc Polska, kraj rolniczy, importuje zboże 
na w yżyw ien ie  swych obyw ateli i dalej otydizie 
importować, aż nowe mózgi nie zastąpią miejsca 
starej, zniedctfężniaffej, cnoć niewątpliw ie niegdyś 
pięknej tradycji.

Zdat

Policja ar&styccns w oafyłu-
G ŁÓ W N A  KSIĘGA DZłEŁ SZTUKI I DAK’1 y LOSKOPJI ARTYSTÓW .

_ (b.) Francja będzie miała wkrótce osobli- jjakich dokonano reprodukcji itd. N.a podsta­
wy urząd : policję artystyczną. Dla ochrony wie zaś odcisków pabów  będzie można 
własnością artystycznej stworzony będzie1 o- ! stwierdzić oryginalność obrazów.

^sobuy urząd, który przy pomocy rejestru, tak ■ W  biurze pobcyjoem sekcji ala sztuk 
zwafiej księgi głównej i katalogu daiktyłosko- ; pięknych, któi ■> nałeżać będzie 4o ministor- 
picznego. zawierającego odciski palców a rty -; stwa oświaty, rejestrowane będą dzieła 
stów, utrzymywać! będizie stałą ewidencję sztuki na życzeń:e artystów. Dzieła te będą 
dziel sztuki, sprawdzać ich oryginalność, n -  prócz tego fotografowane i identyfikowane.
uiemoiżliwiajjc yv ten spssób fałszowanie ich 
i podrabianie.

W  reje.rtrze bodzie się można przekonać, 
gdzia i komu zostało dzeto sztuki sprzedane,

W  tym kiet unłcu poczynił już minister Mon - 
zie daleko idące kroki, aby dziełom sztuki 
zapewnić bezpieczeństwo i ochronę.

Olbrzym! w drodze s Gren­
landii do Danii.

W A G A  7,(\Q(i KILOGRAM ÓW , W ARTOŚĆ
(b.) JaK donosi znany badacz podbiegu­

nowy Peter Freucben w  , Politikcn", olbrzy­
mi meteor, będący od dłuższego czasu przed 
młotem podziwu całej Grenlandii, został 
wkońcu umieszczony na pokładzie okrętu 
„Sokiiigcń" i znajduje się w  drodze do Da- 
itji. Ów olbrzymi meteor, który tworzyć bę­
dzie największą atrakcję Muzeum Mineralo­
gicznego w  Kopenhadze, posiada bardzo cie­
kawą historię. —

Już w  roku 1818 zauważył badacz polar­
ny Ross, ie  noże Eskimosów z. okręgu I<ap 
York są wykónane z kamienia meteoru. Nie 
miano jednak wyobrażenia, gdzie się znaj- 
dujo ów  meteor. Dopiero Peary, w  drodze 
przez Kap York zobaczył na wyspie Siving- 
sult dwa wielkie meteory. Obydwa zostały

KAMIENiA D W A  MILJ. KOR. DUŃSKICH.
przewiezione do Ameryki i znajdują się w  
tamteiszem muzeum.

Po Peaiym- udali się na poszukiwanie me 
teoru. zwanego przez Eskimosów „wielkicm 
kamieniem", badacz polarni Rasmussnen 
i Frenchen. U  rato się im wkońcu znaleźć me 
teora. Meteor leżał przez wiele łat nad prze­
paścią, głęboką na* trzysta metrów. Rząd 
duński postanowił' przenieść meteora do Da^ 
nji i wyznaczył na to w  roku 1918 trzydzieści 
tysięcy koron. Ale dopiero na wiosnę bieżące 
go roku udało się doprowadzić przedsięwzię­
cie do końca. Da przeniesiend meteoru użyto 
150 psów. Gdyby kamień pocięto na kawałki 
i sprzedano poszczególnym muzeum, otrzy­
małby rząd duński sumę dwa miliony koron.

Brani@l®tka z pielimy i diamentów
bfts w!ai(kielkL

Donoszą z Budapesztu: Policja  tutejsza p o -1 wysadzanej 50 brylantami, a' przedstawiającej
poszukuje w łaśCicieLki platynowej bramzolelki, — wartość pół niiljarda korom Ten niezwykle cenny

Erdal
j e s t  I s t o t n i e  t o w a r e m  

n a j l e p i e j  j a k o ś c i .

2133

przedlnfot znaleziono* wśród licznych łupów pary 
złodziejskiej, którą tw o rz y li. Pokojówka Barbara, 
Papp i jej kochanek, czeladnik krawiecki Horwath. 
Poppówna dzięki swej urodzie i dobrym manierom 
uzyskiwała służbę w najlepszych domach stolicy, 
co w ykorzystyw ała , b y  w raz z  Horwathein okra­
dać swych pracodawców i to tak zręcznie, —  że 
przez długi czas nie padło na nia podejrzenie. —  
Wlśród Je] rzeczy  znaleziono istny magazyn jubi­
lerski, pochodzący z kradzieży. W szystk ie te 
przedm ioty zwrócono właścicielom, tylko co  do 
ow ej branzoletki złodziejka nie chce c zy  nie ułnie' 
dać żaldnycii wyjaśnień. Prawdopodobnie p laty­
now y naramiennik by ł własnością jakiejś cudzo­
ziemki, bawiącej chw ilow o w  Budapeszcie.

M A Ł Y  F E J L E T O N ,

Wspomnienia.
Kolorowe m iraże nieskończonej pieśni...
M yśl szkarłatna, jak piorun, co w sterce się

wraża,..
Tęskna zjawa, sen złoty, co nigdy się nie śnL. 
Karawana pstrych cieni, co nocą przeraża...

Kw iatów  pęk nagle zwiędłych, cichy symbol
zgonu...

Lot skrzydlatym, poczęty na ziemi hezdrożu... 
Dźw ięk weselny gdzieś w  dali grającego

dzwonu...
Fali w iotkiej plusk senny, zakochanej w  morzu,..

W szystko byłp, minęło w  ekstazie marzenia...
Ł z y  i uśmiech i szczęście letniego poranka...
I dziś echem się jeno tuli pośród drżenia 
Do lona mego, łkając, jak czuła kochanka...

Lw ów , we wrześniu 1925.

Stefan Rayski.
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tm i prosesesn R. Fi
We środę rozpocznie się ostatni aKt Krwawego draraaiu, dc Którego 

powołano 65 świadków z rassaaitrch ster.
Ic) Za dwa dni. we środę, przed sądem 

przysiegfych rozegra się ostatni akt krwawe­
go dramatu, który od dziewięciu miesięcy
zajmuje uwagę szerokich sfer społeczeństwa 
lwowskiego, a senzacyjnością swoją, jak rów  
nież tajemniczością szczegółów i motywów  
budzi niesłabnące ani na chwilę zaintereso­
wanie. Idzie o zbrodnię, dokonaną w  styczniu 
br. na cmentarzu Łyczakowskim, której ofia­
rą pad]

śp. Stefan Kornelia,
20-letni słuchacz Uniwersytetu lwowskiego 
Stało się to w  dniu 20. stycznia br. udeczo- 
rem, a trupa śp. Kornelii zauważył pierwszy 
nasiępnego dnia o 7 rano chłopak murarski 
Stanisław Żurawiński. Znaleziono go na ław ­
ce, w  jednei z aleji, pod pomnikiem Ludwiki 
Lipskiej, z przestrzeloną głową.

Początkowo sądzono, że śp. Kornelia po­
pełnił. samobójstwo. Lecz rozmaite szczegóły 
i okoliczności, na które zwróciła uwagę, po­
licji dopiero prasa lwowska, obudził} podej­
rzenie, że zaszedł fakt morderstwa. Po tej 
też drodze poszły dochodzenia organów poli­
cyjnych, które w  rezultacie wykryły, że

istotnie Kornelia padł ofiarą zbrodni, oraz 
że dopuści? się tej zbrodni jeden z towarzy­
szy zabaw zamordowanego •

Roman Fiiasiewicz 
Stwierdzenie tego faktu doprowadziło w  

konsekwencji do uwięzienia sprawcy zbrodni 
i rozpoczęcia śledztwa karnego, które trw7a- 
Jo szereg miesięcy. Na wynikach jego oparty 
jest akt oskarżenia, którego treść poznamy 
na środowej rozprawie. Zajmie ona 10— 14 
dni, gdyż materjał dowodowy jest bardzo ob­
fity, a świadczy o tern najlepiej fakt, że do 
rozprawy poy/ołano ogóiem 

65 świadków 
z rozmaitych sfer. Przesuną się więc przez 
salę rozpraw w  charakterze świadków nie- 
tylko funkcjonarjusze policyjni, ale również 
rozmaite osoby z otoczenia i ofiary zbrodni 
i sprawcy zbrodnią których zeznania posłużą 
do scharakteryzowania ogólnego tła sprawy, 
jak i jej aktorów, zilustrowania wzajemnego 
stosunku, jaki zachodził między zamordowa­
nym i mordercą, oraz wogólc do wyjaśnienia 
tajemnicy tego krwawego dramatu cmentar­
nego. Wśród powołanych świadków znajdu­

ją się przedewszystkiem rodzice i krewni tak 
śp. Kornelii, jak Fiiasiewicza, znajomi, kole^ 
dzy i wogóle osoby, które się z nimi stykały 
w  życiu towarzyskiem. W  spisie świadków  
jest wiele nazwisk, ogólnie znanych osobisto­
ści, ale także i osobników z lwowskiego świa 
ta i światka towarzyskiego.

Z tych wszystkich przyczyn proces, 
który się pojutrze rozpoczyna, budzi 

niesłychane zainteresowanie 
i będzie prawdziwą senzacją dnia we Lw o­
wie. A prawdopodobnie także sam jego prze­
bieg nie będzie pozbawiony wielu senzacyj- 
nych niespodzianek, gdyż, jak słychać, pew­
ne zeznania zarówno samego oskarżonego, ja 
koteż powołanych do rozprawy świadków ma 
ją posiadać wprost

rewelacyjne znaczenie 
i odsłonią wiele szczegółów, które rzucą ja­
skrawe światło na atmosferę, w  której w y - 
kwitła ponura zbrodnia z dnia 20. stycznia br.

„Wiek Nowy" śledzić będzie uważnie roz 
wój procesu i zamieszczać będzie

szczegółowe sprawozdania 
z jego przebiegu. Przed podaniem zaś stre­
szczenia aktu oskarżenia, w  jutrzejszym nu­
merze zajmiemy się nakreśleniem tła sprawy 
i zaznajomienia Czytelników z postaciami 

obu aktorów krwawego dramatu, 
którego epilogiem będzie rozpoczynający się 
pojutrze proces.

Zbrodnia w klasztorze 90. Karmelitów.
Ksiądz w przystępie szaleństwa zamordował 
śietóęra innego Księdza, poeżem oddał sie 

w ręce sprawiedliwości
(c.) Wczoraj w  godzinach porannych 

zelektryzowała miasto' nasze wiadomość, któ 
ra ogólne wywołała poruszenie. Głosiła ona, 
że w  klasztorze 0 0 . Karmelitów ieder z  z a ­
k o n n ik ó w  zamordował księdza. Wiadomość 
ta okazała się, niestety, prawdziwą. Istotnie 
w  klasztorze iwwyższym

w nocy z soboty na niedzielę, 
popełniona została zbrodnia, której przebieg 
przedstawia się następująco :

W  klasztorze OO. Karmelitów przebywał 
od niespełna roku

ks. Andrzej Kopacz.
Ma on obecnie lat 38 i był w  swoim cza 

sic wikarym w  Przemyślu. Już wtedy zacho 
wauie się jego wykazywało, że jest to 

człowiek anormalny, 
tak, żc władze diecezji widżiały się zmuszo­
ne usunąć go od sprawowania obowiązków 
kapłańskich. Rodzina oddała go wówczas do 
Zakładu Piłza w  Krakowie, gdzie !ee;fył się 
pfeez pewien czas.

Pobyt w  zakładzie Piłza nie przyniósł do. 
diablich rezultatów7. Po Wyjściu z zakładu ks. 
Kopacz w  dalszgm ciągu zdradzał objawy, 

Ś w ia d c z ę  o anorrrE&iności umysłu. Wobec- 
tego poradtkena mu, żeby p-oszukat schron e- 
iia \v:Jsfes£tórze, gdyż st.au jego nśo pozwala

mu absolutnie pełnić publicznie obowiązków 
ka-piana świeckiego.

Nad nieszczęśliwym ulitował się klasztor 
0 0 . Karmelitów we Lwowie i

przyjął go w  swojo mury.
Ks. Kopacz traktowany tu był jako czło­

wiek chory. Nte wymagano od niego żadnych 
posług kapłańskich i nie krępowano go o- 
bowiązujacymijinnycli zakonników przepisa­
mi. Mógł jadać wspólnie, lub w  swojej ccii, 
tak samo nie czyniono mu wymówek, jeżeli 
nie przychodził na wspólny modły, dó odma­
wiania brewiarza itd. Wogóle uważano go za 
człowieka anormalnego uinystowo i skutkiem 
tego nieszuzęśiiwego, któremu należały 
pewne względy. Pomimo to, ks. Kopacz 
byt zadowolony z  tego wszystkiego i od 
się db swego otoczenia niechętnie. Zdawało . 
mu się, że jest przeładowany i w  tem prze­
konaniu napisał

— — list do Rzyntu,
w  którym, ż-aląc się na swoje położenie,, pro­
sił, żeby mu udzielono dyspensy od wszeł - 
kich przepisów, obowiązujących w życiu kia 
sztornem, choć faktycznie byl od nich wolny 
1 mógł postępować wedle swej woli.

W  klasztorze zajmował ks. Kopacz- 
colo parterową nr. 17, i

w. której spędzał samotnie całe dnr. MtaJ

tam pianino, na fctónem chętnie grywał. W y  
pełnia! także czas robotami stolarskiemu @d 
innych zakomrków przeważnie stronił. W o ­
góle. prow adził tryb życia nienormalny, zgo­
dny zresztą z  jego ustrojem psychicznym, 
zrujnowanym stale postępującą chorobą.

W  tym nastroju czepiały go się - -  jak 
sam wyznał — rozmaito oonure myśli. Często- 
prz©myś!iwa* nad odebraniem sobie życia, 

to znów7, uważając się za prześladowanego 
'przez wszystkich, chciał się zemścić naswem  
otoczeniu, gdyż zdaw-atc mu się, że wszyscy 
z niego drwią f wyśmiewają się. Ta 

mania prześladowcza 
objawiała się w  nim od dłuższego czasu. Pod 
■i wpływem — a zeznał to obecnie — chciał 

w swoim czasie zamordówac pewnego kape­
lana w7 Bołszowcach a przed kilkoma miesią 
ca-mi zbudziła się w  nim

myśl zamordowania ks. Biniaka, 
irowincjała OO. Karmelitów lwowskich.

I.ecz w  rezultacie kto inny padł ofiarą jego 
chorobliwych zbrodniczych zamysłów7.

Do klasztoru przyjeżdżał często z Lublina 
ks. Jan Idee, 

dziekan i kapelan D. O. K. Ib, człowiek liczą­
cy około 44 lat. Był on osobistym przyjacie­
lem ks. prowincjała Brniaka i odwiedzał go 
niejednokrotnie, gdy mu na to obowdązki służ 
bowe pozwalały. Ks. Idee, rodem ze Zbydnio-
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Dla  lyrlł, | t o y  m w j f r f c f l  
m u ł  aflfifc !l. Sifiiikm- 
w itza  -  p t B f ł t f s s ą  m  

wyświetlą  H i i i t t a ł r  „ F 3 S £ ż ‘ ‘  fi M i j s i i o  22 i ł m Fstaioi. 23-00 6m. l i - g a  I os‘ sl i!i3 ssrją-
wa, jeszcze w  r. 1913 został powołany jako 
kapelan do służby wojskowej, był podczas o- 
kupacji Serbji, potem przebył catą wojnę i 
wkońcu został stacjonow'any w  Lublinie. 
Stamtąd

przyjechał przed 4 dniami do Lwowa
i, jak zwykle, zamieszkał w  klasztorze, w 
t. zw. gościnnej celi na I. piętrze, oznaczdńej 
nr 6. Jako człowiek żywy i wesoły, ks. Idee 
stał się niemiły choremu i unikającemu ludzi 
ks. Kopaczowi. Zdawało się temu ostatniemu, 
że ks. Idee z -niego sonie podrwiwa. Dlatego 
też postanowił zemścić się na nim. I Istotnie 
zamiar ten uskutecznił.

(Ks. Idee wyjechał w  sobotę
na odpust do Obroszyna, 

skąd powrócił o godz. 10‘30 w nocy do klasz­
toru Wczoraj miał wygłosić kazanie w  ko­
ściele karmelickim. Przyjechawszy z dwor­
ca, udał sie wprost do swojej celi i tutaj na­
stąpiła krwawa tragedia.

Mianowicie ks. Kopacz, wiedząc, kiedy 
mniej więcej wróci ks. Idee, 
zaczaił się w  jego celi, uzbrojony w  ciężką 

siekierę
i gdy tylko, nieprzeczuwający niczego ks. 
Idee, wszedł do celi i zaświecił światło, sza­
leniec rzucił sie na niego i z całej siły uderzył 
go siekierą w  głowę. Ks. łdec krzyknął, lecz, 
choć raz był silny, nie upadł, tylko zachwiał 
się i instynktownie zasłonił się ręką przed 
dalszymi ciosami. Wówczas ks. Kopacz zadał 
mu drugi cios, a z taką siłą, że

odrębał mu dwa palce, 
które znaleziono następnie w  odległości pół­
tora metra od zamordowanego. Gdy pod tym 
drugim ciosem ks. Idee upadł na podłogę, mor 
derca zadał mu jeszcze dalsze ciosy w  głowę 
i w  K a r k . Ogółem znaleziono na ciele zamor-" 
dowanego

pleć rąbn’ęć siekierą,
z których szczególnie gwałtowne było w y­
mierzone w  skroń.

Po dokonaniu, tego krwawego dzieła, ks. 
Kopacz, widząc, że ofiara jego nie żyje, wy­
biegł z zakrwawioną siekiera z celi, którą je­
dnocześnie zamknął na klucz, i udał się do 
znajdującej się )bok

celi ks. prowincjoła Bmiaka 
z zamiarem zamordowania także i jego. Na 
szczęście ks. Brniak zbudził się i słysząc, że 
ktoś jest w  celi, zawołał: Kto tam! Tó w i­
docznie przyprowadziło szaleńca do przy­
tomności, gJyż cofnął się i zanim prowincjał 
zapalił światło, uciekł z celi. Pospieszył na 
dół, do swojej celi. Przedtem jednak 

wyrzucił siekierę na podwórze, 
gdzie ją następnie znaleziono.

Po przybyciu do swojej celi. ks. Kopacz 
obmył ręce z krwi w  stojącem wiadrze z w o­
dą, zmył plamę, którą zrobił na murze, oparł­
szy się o niego skrwawioną dłonią, 

położył słę do łóżka.
Nie mógł jednak zasnąć. Więc nad ranem 
wstał, spakował trochę rzeczy do walizki, 
wdział na śieUie świeckie ubranie, bez kołnie­
rzyka jednak, włożył na nie brązową zarzut- 
kę, a na głowę kaszkiet i około godz. 5 rano.

wymknął słę z klasztoru przez kościół.
Jest możłiwcm. że początkowo miał zamiar 
uciec, lecz rozmyślił się i udał się na ul. Kur- I

kową
pod komisariat policyjny IV.

Tam o godz. 6 rano zastał go posterunkowy 
siedzącego na schodach. Gdy go zapytał, co 
tutaj robi, ks. Kopacz odpowiedział, że jest 
księdzem i przyszedł, aby oddać sę  w  ręce 
policji, bo zamordował w  nocy innego księ­
dza w  klasztorze Karmelitów.

„A tu jest kmcz od cell“, 
dodał podając go posterunkowemu.-

W y gląd ł zachowanie się ks. Kopacza by­
ły tego rodzaju, ze pos^srumcowT sądził, iż 
ma do czynienia z obłąkanym. Niemniej je­
dnak zawiadomił zaraz swoich przełożonych, 
a ci znów dali znać o wszystki&m kom. Ko­
zakiewiczowi, który mbszka w  tym samym 
domu. Z jego polecenia udało się dwóch funk 
cjonarjuszy policyjnych ż ks. Kopaczem 

do Klasztoru 
w  celu sprawdzenia, czy istotnie prawdą jest 
co zeznał ów  nieznany im człowiek.

Gdy przyszli db klasztoru, ks. Kopacz na 
gle zbladł jak ściana, zaczął drżeć na całem 
ciele i oświadczył, że nfe wejdzie do środka. 
Wobec tego jredfen z funkcjonariuszy został 
z nim na dworze, a drugi wszedł db klaszto­
rze oznajmił, z czem przybywa. Tu jednak 

o nłoz©m nło widziano 
i dopiero poszukiwania wykryły prawdę.

Odlrazu mianowicie dostrzeżono w  kory­
tarzu na podłodze

ślady krwi,
któw prowadziły od celi nr. 6 ną parterze, 
zamieszkałej przez ks. Kopacza, po przez 
schody na i. piętro do cel; nr. 17 w  której 
mieszkał' ks Idee. Nie ulegało już wątpliwości 
że scełmiona została zbrodnia, a po otwarciu 
celi nr. 17 odsłoniła się w  całej swej okrop­
ności krwawa traged.ja.

W  ocli tej znaleziono leżącego bez życia 
ks. Ideca wśród kałuży krwi. Leżał na środ­
ku celi,, głową db drzwi, w  stanie nie dają - 
cym się wprost opisać. Straszliwe cięcia, ja­
kie zadał swej ofierze szalony zbrodniarz, 
miały

wprost potworny skutek,
gdyż głowa przedstawiała krwawą, porąba­
ną masę, z której wyłrysł mózg. Opodal le­
żały odcięte 2 pałce. Zamordowany miał na 
sobie Płaszcz gumowy, co świadczy, że zo­
stał zaatakowany, jak tylko wszedi do celi, 
powróciwszy z dworca kolejowego.

Po stwierdzeniu strasznego faktu, mor­
dercę natychmiast aresztowano, a jednocze­
śnie’ zawiadomiono władze policyjne i sądo­
we o dokonanej w  klasztorze zbrodni, o któ­
rej wiadomość rozniosła się wkrótce po mie­
ście, ściągając

tłumy Judzi
na miejsce zbrodni. Wkrótce po otrzymaniu 
doniesienia o morderstwie przybyli do klasz­
toru komendant policji okręgowej Wiczyński, 
komendant Łukomski, komisarze Batorski i 
Kozakiewicz, oraz inni jeszcze funkcjonariu­
sze policyjni, a ponadto oddział posterunko­
wych,którym i obstawiono dziedziniec przed 
kościołem i klasztorem. Przybyli nadto, za­
wiadomieni o wypadku, pułk. Godowski ja­
ko szef sądu wojskowego, major Piser z żan­

darmerii wojskowej i łnni przedstawiciele 
władz wojskowych, a to ze względu na to, ze 
zamordowany ks. Idee był kapelanem.

Około godz. 11 przybyła
komisja eądowo-lekarska 

z sędzią śledczym Witoszyńskim na czeie, 
która przeprowadziła na miejscu śledztwo i 
sporządziła protokół. Po dokonaniu tego o 
goaz. 1 w południe zwłoki nieszczęśliwej ofia 
ry szaleńca, okryte płótnem, zawieziono 

do zakładu medycyny sądowej 
w celu przeprowadzenia obdukcji

Podczas tego odbywało się przesłucha­
nie sprawcy zbrodni, ks. Kopacza, który z wy  
razem apatji przedstawił szczegółowo spo­
sób, w  jaki dokonał morderstwa, oraz opo­
wiedział koleje sw e g o  życia. Z zeznań jego, 
na podstawie których skreśliliśmy przebieg 
tej tragicznej sprawy, okazuje stę, że czynu 
swego dokonał

w  stanie anormalnym, 
spowodowanym trawiącą go chorobą, i pod 
wpływem manji prześladowczej. Na zapyta­
nie, dlaczego popełnił tak straszny czyn. ks. 
Kopacz odpowiedział:

„Musiałem kogoś zamordować 1“
Wogóle wszystko wsKazuje, że ma się do czy 
nienia z człowiekiem chorym, maniakiem i 
szaleńcem o skłonnościach fuijata. Prawdo­
podobnie także działał on w  tym wypadku 
pod wpływem alkoholu, gdyż w  celi jego zna 
leziono /

butelki; .tarki, 
która prawie do połowy była wypróżniona

Sprawcę zbrodni
przesłuchiwano przez cały niemal dzień, po- 
czem ustawiano go do E k sp o zy tu ry  śledczej, 
a stamtąd do aresztów poilicyinych przy ulicy 
Jachowicza. Po ukończeniu śledztwa wstęp­
nego morderca pędlzie oddani władzom sądo­
wym, które obejmą dalsze prowadzenie 
sprawy. — —

Z zeznań świadków', których w  ćnir 
wczorajszym przesłuchano z pośród otocze­
nia ks. Kopacza, wynika, że był to

człowiek wykształcony i utalentowany.
W  szkołach był celującym uczniem, gral do­
skonale na fortepianie i zajmował się z zami­
łowaniem astronomią. Miał wiele zalet i stron 
dodatnich, ąlc jednocześnie dawał się we 
znaki swoją nerwowością Z  lada błahego 
powodu wpadał w  podniecenie. Wykazywał 
także widoczne objawy manji prześladow­
czej i często opowiadał, że

ktoś czyha na jego życie.
W  ostatnich zwłaszcza czasach stal się . 

dziwnie ponury, 'iiodz’1 wiecznie zamyślony 
i odnosił się do wszystkich podejrzliwie. — 
Istotny stan jego umysłu ustalą

badania lekarzy - psychiatrów, 
którym ks. Kopacz zostanie oddany db zba­
dania. — —

Ponura tragedlja w  klasztorze 0 0 . Karme­
litów wywołała w  mieście

wstrząsające wrażenie, 
a jednocześnie serdeczne współczucie dla o • 
fiary nieszczęśliwego szaleńca. Współczucie 
towarzyszy także 0 0 . Karmelitom lwow­
skim, w  krórych klasztorze, >gólnie szanowa 
nym i poważanym, wydarzył się ten tragi­
czny wypadek.

H e r b a t a  R i e d ft H
l a  c-ig
8BSSCE3BS?!
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Cztery masowe wiece przeciw
(rs ) O tccne przesilenie gospodą rcze powoduje 

m asowe zubożenle_ ludności. Ceny rosną, redukcja 
ciągle trwaję, bezrobocie przemienia się w  klęskę 

Place ulegała zmniejszeniu, 
minio to czynsze za mieszkania1 sa coraz w ięk ­
sze. Ody ustawę o kwartalnym w-z roic ie czyn ­
szów uchwalano, spodziewano się ogólnie, że pła! 
cenie zw yżek  umożliwione będzie ogólną poprawą 
sytuacji ekon. i stopy żjjciow ej obywateli. Tymi- 
czascln nędza szerokich mas

miast /maleć, wzrasta ciągle 
w  zastraszający sposób. Spodziewana rozbudowa 
okazała sie utopią, bo m ow y niema ebecnie o 
kredyeaich. WI obliczu tej ogólnei klęski nie można 
żądać od ludności świadczeń normalnych, przed­
wojennych za ludzkie prawo posiadania diadm 
nad g łow ą 1 metułanla się zimą po ulicach. —  
P o o t itó

wstrzymania kwartalnego wzrostu czynszu 
wydafe się palącą potrzebą chwili, a uzyskać go 
można przez nowelizację ustawy, i to jaknajrych- 
lej, bo wielu, niemogfĄcym rrfaidć za w rótnych 
czynszów , grozi już dziś wyrzucenie na bruk.

A żeby  dać w yra z  zdecydowanej \y o!i 99 pro­
cent ludności, odbyty się wczoraj w e L w ow ie  

4 wiece m asowe lokatorów, 
imponujące wprost liczbą swą i zdecydowaną po­
stawą. USnti o gadzinie ll- to j zgromadzili się 
uczestnicy W salach „G w iazdy " i „G rażyny", —• 
popołudniu w  Instytucie tcchnol. i na uiicy przed 
gmachem, poczem odbyt się c zw arty  sahiorzutuy 

w iec pod golem  niebem 
pod pomnikiem M ickiewicza.

Przedpołudniem przemawiali ua wiecach pP-i 
posof Artur Haiusner, Jan Sozański, dr. P ręg ia^  
v. ócz i  in n i, p o ip o tu d n iu  w. sali p rzy  ul. Bourlarda 
pp.: poseł dr. Sommcrstein, 5ozańsik\ dr Drę- 
giew lcz, Aszkenazy, dr. Baiken, Krężel, dr. Bu- 
ber 1 1. - Przew odniczyli pp. Ilollander, G o g la -  
szewski Aiszkeuazy i Stomecld. Poset Soiumerstoin 
oświadczyt, że projekt nowelizacji ustawry  prze- 
Jłcsżyf n a  petneni posiedzeniu Sejmu 6 . p to ld ta er -  
niką br. (czy li —  podwyżkę kwartalną v f dniu 
1. października na każdy  sposób zapiaesmy 0. —  
W  przemówieniach przebijata nuta rozpaczy z po 
wodu coraz cięższego' położenia nias ludności, na 
którą mimo wyzysku i drożyzny* narzuca się 

coraz to nowe ciężary.
Uchwalono Jednogłośnie oklaskami następujące 
rezolucje:

dalszym podwyżkom czynszu.
„B iorąc pod uwagę, że  niema mowy- o  tein, 

ażeby obecny stan- gospodarczy m ógf ulec zasa­
dniczej /.‘mianie na lepsze iw! najbliższym czas;e, 
oraz żc place tak urzędników', jak i robom lków 
ulegają raczej zailżee, aniżeli podwyżce, że nato­
miast artykuły p ierwszej potrzeby mają dążność 
w kierunku podw yżki cen, zgromadzeni lokatorzy 
uw.alżaląc, żc  icli interesy są ważniejsze, a*niżeli

Interesy maiej garstki w łaścicieli realności 
żądają:

1) zmiany ustawy o  ochronie lak,;.torów, w 
tym kierunku, że wstrzymuje się w zrost czynszów  
co kwartał aż do zm iany warunkowi gospodar­
czych wi krajM, a

coiiaj.it mej na >edru rok.
2) rozszcizen ia moratorium p rzy  zalegfoś-cJach 

-zym zow ych  aa okres cojiapnniej półroczny, —  
przyczcm  w o>Lio sądowi okres ten przedłużyć, o 
ile okaże się, że lokator bez własnej winy z  po 
wiciu kryzysu gospodarczego nic jest w  stanie 
naueżnego czynszu w  całości pfacić Przylczynfl 
rozwiązania nafnart z  powodu niezapłacenia czyn­
szu ma być w, pow yższy  sposób zmieniona i in­
terpretowana.

Ogólny w iec lokatorów) zw raca się Z petwtyż- 
£zemi żądanialni, k tóre zresztą nie wym agają 
b liższego uzasaidlnienia, ba

samo życie ekonomiczne 
dzisiejsze jc uzasadnia, do Rządlu I poslówi ażeby 
natychmiast spowodowali odpowiednią nowelizację 
ustawy o ochronie lokatorów ".

O godzinie 5-tej zgronadzity ' się tłumy, pod 
ponmikidni

na pincu Mariackim,
gdzie w  obliczu m orza g łów  przemawiali jyp.: 
? o za :i .siki, dr. Dregiew icz, dr. Śaiken i Askenaży.

W  czasie manifestacji wdała się 
do W o jew ództw a delegacja 

w osobach pp. Sc-zaiiskiego, Ślodzzóskiej, Popiela, 
Askenazego - i Kaczorow skiego, by  przed łożyć p. 
W o jew odzie  uchw;dona rezLlucJe. Delegację p rzy ­
jął zastępujący W o jew odę sekretarz W oj. p. Kar- 
hezy i przyrzekł przesłać rezolucje ' rządowi, D o­
legania powróciła pod pomnik M ickiew icza i tani 
oziiajimono zebranym wynik interwencji.

M asowa ta1 demonstracja p-owiiwia odbić się 
donośnem echem 

tam, gdzie należy i spowodować energiczną akcie 
ze strony rządu celem uchronienia ludności pań­
stwa od ruiny.

losuy |alny desu padliny me t o t ó
I tym razem właścicielem doktor praw.

(x ) Policja  w yk ry ła  w  realności p rzy  ulicy 
Skrzyńskiego 8 n ow y tajny do-rn ptibfgzny, titrzy 
m ywany przez dra praw Wilhelma D „ syna w ła­
ścicielki realności. Odstępował on swój pokój w 
realności szukającym schronienia parkom za spe­
cjalną opłatą, Dopuszczano się tam gw a łtów  na

dziewczętach, zwabionych z  ulicy. Policja jedną 
parę przytrzym ała ua gorącj ni uczynku. Po­
dobny dom znajduje się przy ul. Skarbkowsklej.

W krótce odbędzie się rozprawa przeciw  dok­
torow i praw N z ul. Mochnackiego.

W ił lii I’l i t«5 , ■ ’
(x ) W czora j areszlowali w yw iadow cy  Lipka 

i Romaniszyn sprawców włamania onegdajszego 
do sklepu W olia, przy ul. Żółkiewskiej '5. Spraw-1

cami są Irena Kling, Marja Khig z  ul. Gramcz- 
nej 6, H elem  M alczew ska i maż jej Michał M ali­
szewski z ul. Bpcznej Granicznej, u których zna­
leziono skradzione rzeczy. Zamknięto ich w  are­
sztach.

Dziki żart przyczyną zmiaź** 
dtenia oba nóg.

(x )  Na ul. Łyczakowskiej w  pobliżu dworca- 
jeden z robotników, zajętych przy naprawie go­
ścińca z  żartów  potrąci! sw ego tow arzysza tak 
silnie, że potrącony potoczył się i upadł pud bę­
dący. w ruchu walec żelazny, ubijający szuter. —  
Obara dzikiego żartu doznała złamania obu nóg. 
Odwieziono ją w groźnym  stanie do szpitala. —; 
Dochodzenia w  toku.

\  n a d e s ła n e . &
J F T J S f e i  J S T J ^ J O  E S f e S S S Ł  J T  

r s u i i i i G  l a a r y t i s ^  . N o t d i j  H j & q <
do firmy 30329

C U -  S O S E L ,  hsndB! dBtihafBsdw
L w ó w  — L e g j o n ó w  4 1 .

L * e H  & r 2  c h o r ó b  d z i e c i

J U j- A  I L *  4  3  ±  «£> K B .
u l .  S y l ! t ó ź u ,s H u  2 3  —  p o  w r ó c i ? .

28)85

AMat Cr. S. Lachs
i i r a l e r o w i i i e  6 , p o w r e i i f .  (Teł. 1438).

30269

r e a lL B e śc 1’ 
p r z y  BFi. ^ r u m w a U z k k a J  7

ostrzega, że na Żadne um owy z lokatorami kamie­
nicy co do odsta ienia lub zamiany mieszkania 
___________  bezwarunkowo u e zgodzi się. 30379

O P E R A T O R

B r *  M U S C S .  J O N A S
pow rócił i ordynują jak dawniej 30430 

t i l -  A R a d e m i e K u  ' ,  p a r t e r .

. if. ]aii!. liiiif
ordynuje ob cnie U 3  I W C T i S ,  S j " k s t u s l ia

od 3-ciej do 4-tej po południu. 30392

(3, łl-n ifl f e l  Zawiadami ;m nini sjszem, że 
długów, ZEciąganych w  firn ach i u o;-ób prywa­
tnych przez żonę moją Romanę z Grcfnerów jdko 
mąz płacić nie będę. T a d e o f  i  P - ż « e z o 4 .

30422

Mą su rdiirpada.
(Korespondencją własna „W ieku  N ow ego "). - 

Kołomyja, 18 września.
W  nocy ze środy na czwartek spadł w 

Karpatach Wschodnich i na Podkarpaciu 
obfity śnieg, który pokrył grub4  warstwą 
szczyty i wzgórza. Wskutek przenikliwego 
zimno, niezwykłego o tej porze, musiono 
spędzić wcześninj, niż zwykle, wygasające 
się na połoninach bydło i owce.

W dołach natomiast padają uporczywe 
deszcze, które powodują gnicie roślin oko­
powych i strączkowych (ziemniaków,1 fasoli, 
bobu, grochu itd.), utrudniają sprzęt plo­
nów z pól i przeszkadzają emłctowi zboża.

Włościanie przepowiadają wczesną i 
ostrą zime.
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fi wpiiii rni
(x )  W czora j paw io  w e L w o w ie  delegaci ru­

muńskiej cerkwi prawosławnej z metropolitą 
Aectariuscm na czele. Zwiedzali oni w  powrocie 
do Rumunii z W arszaw y Lw ów . Z ramienia wo- 

, jew ództw a podejmował gości w icewoj. Karcliezy. 
Rano metropolita rumuński odprawił mszę św|. w 
soborze prawosławnym przy ul. Franciszkańskiej. 
Popołudniu goście odjechali autami do Żółkwi, 
gdzie zw iedzili grób m etropolity •rmnuńsk,ego z 
V II wlekli. W ieczorem  wrócili do L w ow a  i w zię ­
li udzNł w wydanym  na ich cześć obieazie. —  
W  nocy odjechali.

Tajemnicze zniknięcie 12-!etn. 
dziewczynki.

( * )  Mnożą s/ę w  ost. czasach wypadki zni­
kania młodych dziew cząt na zagadkowem  tle. —  
-W czoraj doniósł policji monter Aleksander Fedy- 
szyn zam. p rzy  ul. P « i . :eńskiej 43, że 12-letula 
jego córka, uczenica 4 klasy szkoły  powszechnej 
w ydaliła s\  z domu i znikła w  tajemniczych oko­
licznościach.

K l e s m - e S U i - j a  t s v i > a d H ! ,

(x ) Na pl Krakowskim tramwaj ŻD., prow a­
dzony przeźWAudrzeja Sostrz^ka, potrącił Ha- 
wranę Werschopeti, włęśmaczkę z Żółtaniec Upa 
dla ona na bruk i doznała kontuzji. W padła ona 
pod tramwaj z własnej winy

Na tli. Stryjskiej wóz, powoż.ony przez Hnata 
Cliom ickiego z Głuchów ca po w. Janów, potrąć'! 
dyszlem 94-letnia Joannę Leszczt ńską z ul Zof.ii 
II  a. Doznała ona poważnych kontuzji na głow ie. 
Odwieziono ją do szpitalai

'II III' i ! ! : ! .
(x ) Wczoraj aresztowano: za włóczę­

gostwo Łuszczyńskiego Antoniego, za a- 
wantOTy wstanie pijanym Aleksandra Tur­
kiewicza, Ludwika Kinickiego, Tomasza Ba­
rańskiego, Marjana Robolyckiego, Michała 
Stankiewicza i Michała Jarzyckiego, za prze­
bicie nożem Antoniego Góreckiego (K ę­
trzyńskiego 17), za oszustwo przy sprze­
daży metalowego medaljonika za złoty Sta­
nisława Noctiniaka i Mikołaja Pańczyszyna 
za kradzieże Stan. Danielewicza, Józefa 
Rewczuka, Franc. Reisika i Aleksandra U -  
horczaka.

Ga? gorczyczny.
’\V „Vossische Zeitung* czytamy co 

następuje: Niedawno świat dowiedział się o 
nowych zdobyczach nauki . techniki. Noszę 
one nazwy: difenalaminschlcrasin, chlorace- 
tofemol i dichloretylsulfłd. Są to trzy gazy 
i każdy z nich ma swoią odrębną właści­
wość.

Pierwszy oślepia błyskawicznie, drugi 
zabija momentalnie, trzeci może uniemocli* 
wić życie całej prowincj. lub miasta na 
przeciąg 6 miesięcy.

Ten ostatni gez przewyższa swemi 
pięknemi właściwościami wszystirie inne. 
Otrzymał or nazwę gazu gorczycznego. Po ­
dobno, można go jeszcze ulepszyć.

TB DHiEDZiAltóK &  PO RAZ OSTATtl!
p flRYl gTOUCE { igZjgiP I p OKUSY

Konflikt an$!el&-turecki.
TiiprBa odri.ica wuiosltl, przyleje przez Ra«f3 

, UgL — Itastrói przcsilaaiewy wzrasta!
("i elefocem od ctazego korespcudbutzU

Warszawa. (/,) Jak donoszą z Gene­
wy- — prłoż©n'fc, po sobotnim posieezetiiu 
Ligi Narodów zaogniło się pod wielu wzglę­
dami. Poza wyrokiem gdańskim, ocenionym 
powszechnie jako kampromhacA i klęska na 
cjonalb.tnu niemieckiego, co it w ź o  zaostrzyć 
wewnętrzne przesilenie Niemiec, sobotni® 
posiedzenie Rady Ligi zaostrzyło w  najwyż­
szym stopniu konflikt angielsko - turecki. —  
Przyjęte prz©/. Radę Ligi wnioski szweazki© 

anta zostały kategoryczni? odrzuco -

inął wobeo t©go pop z©anie oświadczenie i za 
strzegł dla Anglii wolną rękę działania. —
W  czasie wyjaśnień, udzielanych przkz 
Ameryego, redaktor „\ossische Ztg.“ poru­
szył łcwestję prawomocności arbitiażu Ligi 
w sprawie Górnego Śląska. Amory odpowie 
dział wymijająco.

Nastrój przesHeniowy wzrasta wskut©k o- 
strej walki w komisjach między Włochami i 
Anglję z jed-isj, a Francją z drugr.ej strony z 
powodu przygotowań do konferencji rozbro­
jeniowej, popieranych z lagiym i nic zupeł­ne prz©z reprezfcuta Ję iur®cka. która ośwind 

ożyła, Turoj? nie przyjmie arbitrażu L ig i,, nie zrozumiałym Zapałem przez Francję, 
chociażby trybunat haski przyznał Lidze to ,-T.
prawo. Angielski! minister kolonii Am©ry co-1

Przeciw wichrzyclelskiel 
: polityce Anilii.

f >n lewkowej prasy francuskie}.
(Tełefot.em od naszego korespondenta).

Warszawa, (z) Z Genewy donoszą ; wczo- leżałoby w  nleobcności Niemiec w  Lidze. — 
rajszy artykuł Martina w  „Journal de Gene- ,.,Temps“ ubolewa, że nacjonalistom niemiec- 
ve“ przewiduje, że Nl©moy będą starały się kim nie wystarcza już zyskanie wolne1 ręki 
w Lidze obalić dezycję w  sprawie Gdańska ! co do wschodnich granic. Ton wczorajszych 
i Gćrnego Śląska. Autor artykułu mniema je I lewicowych dziennico w paryskich prz©ciw 
dnak, że większe niebezpieczeństwo Furopy poiitfwe Anglii jest niezwykle ostry.

TnjsWjiiHlfl taWE&tBłtsłia.
Równc^prawn ebie wszysskie!i narodów.

W A R S Z A W A . A W )  „Rzeczpospolita"
Honosi, iż „Chicago Trrbuns" ogłosił pro­
jekt paktu bezpieczeństwa. Projukt nie za 
wiefa głównej zasady trakta lu wersalskiego, 
orzekającego, iż Niemcy są głównym wino­

wajcą wojny światowej. Inne artykuły mówią 
’» rów n ou p raw n ien iu  w szy j Kich naro ­
dów . Cały pakt" bezpieczeństwa liczy zale- 
dwo 500 słów.

Sukces P o l s f o na l adzie l ‘«g! Nar.
w sprawie poczty w GdańsKu.

Benin. 19. września. (Pat) Biuro Wolfa 
podaje: Rada Ligi Narodów na sobotniem po 
siedzeniu Doświcconem sprawie poczty pol­
skiej w Gdańsku zatwierdziła wbrew zastrze 
niom Gdańska raport komisji rzeczoznawców 
w  sprawie wykreślenia granic portu gdańskie 
go dla celów polskiej służby pocztowej. Pre­
zydent Sahm, w  imieniu Senatu gdańskiego 
zażądał przekazania sprawy dla ostateczne­
go rozstrzygnięcia naskiemu Trybunałowi 
sprawiedliwości międzynarodowej. Przedsta­
wiciel polski Strassburger sprzeciwił się tej 
propozycji i prosił Radę Ligi o natychmiasta

wą decyzję na podstawie raportu komisji rze- 
czoznaw ców.

Lord Cecil odrzucił przedstawione przez 
delegację gdańską zastrzeżenia prawne. Re­
prezentant t'zwecji stanął również na stano­
wisku, że prawne umotywowanie raportu ko­
misji-rzeczoznawców jest w  zupełności w y ­
starczające.

• . rt
Wobec dzisiejszej decyzji Rady Ligi —  

donosi dalej Wolff —  rząd polski z pośród 
skrzynek pocztowych wywieszonych w  sty­
czniu br. na obszarze Gdańska, będzie mu-
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&BNO „Lę\*f“ . Oil ponieiEzielKu 21 i  in. W ielk i podw ójny praskam
t s r  P A N N Y  W  J ) O B ? E  S H I K M Y
znakomita komedja w  8 aktach wytwórni „First National" reżyserji s.awnego john  Fraocia DiIlon‘a. —

K T O  C H C E  M I E Ć  Ż O N Ę ,  m u s i ...
tragifarsa w  6 aktach, z udziałem  pierwszorzędnych artystów film ow ych . 30133

sial usunąć trzy, wszystkie inne natomiast 
zostaną na swoich miejscach.

• • C

7 Warszawa. J9. września. (A W ) „Gazeta 
Warsz.“ donosi z Genewy, źe prezydent m.

Gdańska Sahm zdołał uzyskać pewne ustęp­
stwa w  sprawie polskich składów amunicji na 
Westerplatte.

Bezpośrednie pertraktacje
niemiecKo-czesKie w sprawie sąd&w rozjemczych,

(Telefonem od naszego korespo ud eat*j.

Warszawa, (z) Z Berlina donoszą: Poseł .sprawie sądów rozjemczych. —  W  związku
czechosłowacki przy rządzie Rzęsy, Krosta, 

.zawiadomił wczoraj ministra Słressema.na że 
rząd cz®~hoslowacki chcę nawiązać bezno 
średnie pertraktacje z rządem niemieckim w

z tern oświadczeniem p. Krosty przewidują 
w  politycznych kolach niemieckich, i i  w  
dniach najbliższych oświadczy się w tej spra 
wia również i rz3d polski.

1@-lecie Pa3is|S polskiej
(HisUta urcirTofoSC w Warszaw#?.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, (z) Wczoraj obchodzono tu 

bardzo uroczyście dziesięciolecie oolsk'ej 
straży bezpieczeństwa. O godzinie 9‘45 rano 
odbyła się msza połowa w  parku Sobieskie­
go, odprawiona przez ks. biskupa Galla. Na 
boisku ustawiły się oddziały policyjne oraz 
byłej straży obywatelskiej. Wszyscy policjan 
ci wystąpili w  nowych hełmach. Na uroczy­
stość przybyli minister spraw wewn. Racz- 
kiewicz, komisarz rządu Jannułowicz, prezes 
b. komitetu obywatelskiego Zdzisław Lulio-

woda warszawski, wiceprezydent miasta Jan 
kowski, szef protokołu dyplomatycznego 
Przeździecki, gen. Majewski, poseł angielski 
Mac Mtiller, szef misji francuskiej generał Du 
rpont, oraz władze policyjne z  głównym ko­
mendantem na czele. Gdy o godzinie 10 nad­
jechał p. prezydent Rzeczypospolitej w  oto­
czeniu świty, orkiestra odegrała hymn naro­
dowy, poczem p. prezydent, po przyjęciu ra­
portu od komendanta parady, przeszedł przed 
frontem ustawionych oddziałów. Po mszy od-

mirski. marszałkowie sejmu i senatu, woje- była się defilada oddziałów.

Niedawno bawił w  naszem mieście chór 
Kotki, składający się z 32 osób Lepiej stano­
wczo wynikły' proeukcie wokalne męskiego 
zespołu, aniżeli mieszanego. V/ każdym razie; 
e’tór Kostk5 dał wcigu 2 koncertów prawdzi­
wą biesiadę muzyczną. Każ-iia pieśń była nie- 
zwyk© oklaskiwaną. Program' choć nie duży, 
starczy na zapadłej prowincji na odświeżeni©' 
diciwości muzyki.

W  Czortkowie odbywa się odi kilku lat re 
inont olbrzymiego gmachu sąd., którego woi 
na wcale nie oszczędziła. Wiadomo kto kie­
ruje odnowieniem, ale ii'e wiadomo; jest zu­
pełnie, czemu robota kfaie ślamazarme i  bez 
widocznych chęci naprawienia złego? Brak 
okien powyrywaniu framugi, dziury w  koryta) 
rzaci, oto budujący się obraz niezdarnej ro­
boty. Czemu tak?

Całkiem inaczej dzieje się w  Sokole, gdzie 
obecny zarząd, zebrawszy garść pieniędzy, 
przystąpił do odnowienia swego sympatycz - 
ncgo budynku. Praca wre i rychło dojdzie 
do końca. —

Trz.ba przyznać że p. Rysiakiewicz ja­
ko konces. bud. doskonale wywiązuje sę  ze 
swego zadania. A niechęć jaka naszą zarząd

drogowy ż y w i ku jego osobie, wychodzi mia 
stu i kasie państwa na szkodę.

Zbiórka niedawna z inicjatywy p .staro­
ściny Topolnickiej i p. prezesa Strawińskie­
go pozwoliła na okolenie płyty nieznanego 
żołnierza, której poświęcenie odbędzie się w  
dniu Wszystkich Świętych. Pud wpływem  
olbrzymiej propagandy na rzecz naszego lot­
nictwa w  czasie Targów Wschodnich ruszyła 
się nasza Liga obrony Powierznej i ludzie o- 
powiadają;- że najbliższa przyszłość przynie­
sie jakieś złotodajne nowości

Na ostatku należy podnieść że Czortków 
jest miastem niezwykle licznej palestry, bo 
każdy przecież przyzna, że liczba 22 mecena­
sów na niecałe 14.000 mieszkańców', wraz z 
przysiółkami, to trochę za dużó. Ostrzegamy 
panów z ulicy Grodzickich Nr. 1, aby Czort- 
kńw wymazali na newien czas z orbity 
swoich zarobkowych nadzieji.

P i s a r z e  p o l s c y  w  o d p o -  
w  e d z , "  f r a n c u s k i m .
Onegdaj wysłana . została do dzienni­

ków paryskich odpowiedź literatów polskich 
na protest niektórych pisarzy francuskich 
w sprawie rzekomego „białego teroru* 
w Polsce. Odpowiedz, utrzymana w  tonie 
gorąca go patrjotyzmu, ustala istotny stan

naszych stosunków społecznych i ostrzega 
pisarzy francuskich przed fałszywemi świa­
dectwami.

Dokument ten podpisali: przewodni­
czący naszych stowarzyszeń literackich oraz 
niektórzy ich członkowie, a mianowicie. W , 
Sieroszewski (Zrzeszenie Związków Lite­
rach ch), W ładysław  Reymont i Leopold 
Staff (Tow . Literatów i Dziennikarzy), Ste­
fan Żeromski i Jan Lort ntowic •. (Polski 
Klub Literacki), Juljąn Kaden-Bundrowski 
(Związek Zawodowy L T ca tó w ) i Sitfan  
Krzywoszewski (Związek Autorow Drama­
tycznych).

lip l artefjii
Z okazji sporu o upraw nien ia m ięd zy  cechem  

studniarzy, a p. F. SęKOWskim, p rzeds ięb io rcą  
w iercen ia  studzien a rtezy jsk ich  —  w a r to b y  za­
poznać się ch oc ia żby  w kró tkośc i z is totą  i w ła­
snościami studz'eń  artezy jsk ich .

„Studnią artezyjską" nazyw am y zw yk łą  
studnię wierconą, mającą tę właściwość, iż woda 
giuntowa wydostaje się sama na powierzchnie 
ziemi, pod ciśnieniem warstw  geologicznych. —  
Również wydostaje s :ę woda na powierzchnię 
ziemi skutkiem różn icy, poziomów w arstw y  w o ­
donośnej. W ars tw y  geologiczne w jpych a ją  wodę 
na zewnątrz z  taką s4ą, iż woda w ytryska  w y ­
w ierconym ' otworami, nie potrzeba w ięc ani szy  
bów studziennych, ani pomp, lecz tylko uięc'a 
w ody i zb :orników.

Również woda, spływająca pod ziemią z gór 
w do ln y, tryska otworem  wiertniczym, umie­
szczonym na doie, a to z tem większą silą, Sn 
większą jes różnica m iędzy najwyższym  pozio­
mem w arstw y wodonośnej, a otworem  w iertir 
czym

Przytoczon e tu właściwości studzien artezyj­
skich sprawiają, iż studnie te są dla wielu bardzo 
popżądane dla swej taniości w  urządzeniu i ru­
chu (nie potrzeba pomp i .pompowania ani kopa­
nia i obmurowania szybów  studz:ennych) ale nie­
stety n:e wszędzie mamy warunki geologiczne, 
odpowiednie do urządzenia takich studzień.

W iercen ie studzien artezyjskich jest częścią 
przemysłu studn arskiego —  i dlatego municypal­
ność nie powinna niepowołanym w ydaw ać kart 
przem i słow y ch na w iercenie „studzień artezy j­
skich". Jak bowiem  z poprzeJmego wynika, uda­
nie się w iercen a studni artezyjskiej za leży  tylko 
od stosunków geologicznych —  które przede- 
wszystkm  znane są koncesjonowanym i egzami- 
owanym majstrom studniarskim.

Również i ogołszenia o „przeds ębiorstwie 
w iercen 'a studzien artezyjskich" wprowadzają w 
błąd publczność, gdyż w  ten sposób ludzie, nie 
mający uprawnienia przem ysłowego, czy li tl zw . 
koncesji na przemysł studniarski, zajmulą się 
tymże.

fnż. T . ln gw ^r.

RozmalfoScI.
(s )  L i n i a  p o w i e t r z n a  U u K a -  

r c s z i  G a i a c ź -  K i s z y n i e w  urocho- 
mu na zostanie w najbliższym czasie.

(s) B a n d a  2 0  c y g a n ó w  napa­
dła onegdaj na gospodę Furnica w Arinu’- 
Dornei (Bukowina). Napad był nagły i gwał­
towny, dczkolwek „pokojowy* cyganie mo 
mentalnie iścte po cagańsku okradli całą 
gospodę i zniknę1)'. Zdołano ich ująć w po* 
blisklem Jakobeni, lecz precezyjni złod. ir e 
zdołali mimo krótkiego czasu spieniężyć ca­
łą zdobvcz, obliczoną na bardzo wysoką 
sumę,
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Dookoła sprawy morderstwa 
w Klasztorze 00* Karmelitów.

Z zeznań sirowcg morderstwa — Umordo­
wany iii'/?tzHwał Snrrć.

(c) Sprawca morderstwa w (Klasztorze 
0 0 . Karmelitów, ks. Andrzej Kopacz, przeby­
wa od wczoraj wieczór

w  aresztach policyjnych, 
gdzie osadzono go w  osobnej cel! i pod stra­
żą, ażeby zapobiec ewentualnie targnięciu się 
jego na swoje życie. Noc przepędził szaleniec 
spokojnie. Spał do rana. Czynem swoim jest 
przerażony, okazuje wietkie przygnębienie i 
żal. Robi wrażenie człowieka, który jakby o- 
przytomniał dopiero po spełnieniu strasznego 
czynu.

Z zeznań jego okazuje się, żt 
jeszcze w maju br. 

zrodziła się w  nim po raz pierwszy myśl mor 
dercza. Chciał wtedy zamordować prowin­
cjała 0 0 . Karmelitów, ks. Brniaka. W  tym 
celu zaczaił się na niego w  ciemnym kuryta- 
rzu, ale spłoszył go jakiś szmer, więc porzu­
cił swój zamiar i uciekł.

Dlaczego chciał to uczynić, nie umie w y - 
tłómaczyć. Między nim a ks. Brniakiem nie 
było nigdy żadnych nieporozumień, tylko raz 
ks. Brniak uczynił mu wymówkę, gdy przy­
szedł później, niż należało, do klasztoru. Ale 
incydent ten nie miał żadnych następstw. 
Niechęć zaś ks. (Kopacza do ks, prowincjała 
pochodziła jedynie stąd, że był on jego prze­
łożonym i miał prawo mu rozkazywać, a spa­
czony i chorobliwy umysł ks. Kopacza od­
czuwał to niemile.

Zbrodnię ’ swą popełnił ks. Kopacz, jak 
stwierdzono na podstawie jego zeznań, istot­
nie

W stanie podniecenia.

gdyż przea dokonaniem jej wypił 
ośm kieliszków starki,, 

co musiało niekorzystnie oddziałać na jego 
stan psychiczny i umysłowy, mocno ̂ znłszczo 
ny przebytą w  młodzieńczych latach chorobą 
której w  dodatku nie leczył zupełnie.

Ażeby dostać się do pokoju gościnnego, 
w  którym dokonała się krwawa tragedja, ks. 
Kopacz

zabrał pouryjomu klucz
i w  ten sposób dostał się do pokoju i tam czekał 
na swoją ofiarę

Cięcia zadane s/ekierą ks. Idecowi, wyka- 
żują straszliwy rozmach, na jaki zdobyć się m ógł 
tylko człow iek szalony, opanowany furią, Jedno, 
z cięć, zadane w  kark, było  tak silne, że 

kark na pół został przecięty.
W  sferacli pokcyjnych zwraca uwagę, że w 

podobny sposób jeszcze w  r. 1920
została zamordowana niejaka Goreczkowa," 

zamieszkała Na Błoniach. Sprawca do dziś nie 
został w ykryty .

Charakterystyczne jest także, iż
Ks. Id tc  przeczuwa^£mierć.

Przyjcchaiw szy ostatnim razem, przed kilkoma 
dniami, do klasztoru, w rabinowie z ks. Baniakiem 
pow iedzia ł: „Mafn wrażenie, ż e  niedtugo mnie coś 
spotka i że  umre“ . Pow iedzia ł przytetu, żeby  
w  takim razie ks. Brniak w zią ł somo jego wiaJizlę 
a  całą zawartością, Oczyw iście, obrócono całą 
sprawię w, żart, a> tymczasem rzeczyw istość oka­
zała ca innego.

Ks. Kopacz prawdopodobnie jutro zosiainie 
odldiany

w  ręce w ładz sądowych.
Które obejmą dalsze śledztwo. ' "

Cs) P r o c e s  b .  m i n i s t r a  w ę g .  
B e h i C Z K y 'e g O ,  oskarżonego o obrazę 
naczelnika państwa Horthy'ego, roz oczyn- 
się 2 września i będzie tajny. Proces za> o- 
wiad- się jako niepowszednia senzacja poli­
tyczna.

Kroirfóa bieżąca.
RFPERTUAR TEATRÓW  M1EJSK. we Lwowie. 

TEATR WIELKI.
r

Poniedziałek i wtorek .Romans zeszy tow y " 
(Kolportage), komedia w  3 aktacii z  prologiem 
Jerzego Kaisera.

środa „N oe Antonii" kołnedia w  3 aktacii —  
4 odsłonach M. Len-gyelai

TEATR N O W O ŚC I.

Poniedziałek „Lyzistra ta " operetka; 3 akt. 
Linckcgo,

W torek  „Taniec o  północy" dramat w 4 .ajkt. 
Karo'al M ere ‘a.

środh „Lyzis tra ta " operetka1 w- 3 aktach 
Lhrokego

Początek przedstawień wieczornych o godzi­
nie 7.30, pew ludn o godz. 3.30.

Prał, W ik to r  fcabmriskl
odbędzie 26. i 27. bm. lekcje w  szkole mu­
zycznej S. K.1SRREK, Raehanor ik.iao 4.

30*17

(rs) NIEDZIELA W CZORAJSZA przeszła pod 
znakiem wspaniałej pogody w  przeciw ieństw ie do 
ubiegłych słotnych i chłodnych dni, które srr.ro- 
z iły  L w ó w  i nabaw iły go kataru, a; ulice- prze­
mieniły w  bagnoi T o  też wczoraj ludzie na, łonie 
pa.lmiejskiei natury masowm rozkoszowali się 
resztkami ginącego lata, raidując s ię ' słońcem i u- 
żyyrałąc do syta przectiadzek. Na ulicach rojno 
było i gwarno, a zim owe płaszcze i futra, które 
paniką „z im ow ą" przejm owały na' tćicadi, znikły 
bez śladu. Mimo tych ostatnich przebłysków  
promieni ciepłal i lata nieubłaganie kroczy ku 
nam groźny wróg —  z&na pewna tego, żc ugiąć 
się przed nią musi, i ukorzyć to, co nas dziś 
raduje...

HARCERZE, wstępujący do wyższych uczelni 
wic Lw ow ie, winni zgtosić "Sie celem zasiągnięcia 
inforniucyj w sprawie studiów, lekcyj, pomieszczę

nia, prziyodziewu itef. w Komendzie Chorągwi 
Harcerskiej we Lw ow ie, Kopernika 20, U1, p. —  
codziennie, z  wyjątkiem świat i niedziel —  między1 
godz. 9— 12.

FcNDUłóŁ BuiMJWY POMNIKA JUL. 
SŁOW ACKIEGO we Lwowie wynosił w dniu 
9 września bi, Zł. 22.000 gr. 58. Kwota ta 
zebrana w  przeciągu niespełna roku świad - 
czy o żywem zajęciu się tą sprawą przez o- 
gół społeczeństwa polskiego. Od wydatnego 
po-parcia celu komitetu i nadal zależy dalsza 
akcja. Składiki na fundusz budowy pomnika, 
przyjmują wszystkie redakcjo dzienników, 
można je też nadsyłać przekazem P. K- O. 
Nr. 141.522. Za Komitet budowy pomnika Jul. 
Słowackiego we Lwowie dir. W ' Iiahra, zast 
prezesa, dr. Juliusz Zaleski, sekr. dyr Zygm. 
Pożtiak, skarbnik.

W A LNE  ZEBRANIE ZW IĄZKU ARTY­
STÓW SCEN POLSKICH gniazdo Lwów , od 
byfó się w  dniu 13 września, na klotem do­
konano wyboru nowego Zarządlu, którego 
skład na, sezon 1925-26 przedstawia się nastę­
pująco : Prezes, Cyganik Romuald, sekr. Z a -  
bielski W acław, skarbnik, Lowczyński Tad., 
Członkowie Zarządu : Bojanowski R., Do­
brzański Julian, Źytecki E., zastępcy: Kali-
nowiski E„ Martini M., Niedzielski K. Sąd 
koleżeński : Sosnowski J., O kórnicki Kaz„ 
Kwiatkowski Artur Komisra rewizyjna : Rzc- 
szutko Tomasz, Faliszewski S. i Jeleński L.

W a ż n e  DLA EM ERYTÓW . Dzięki staraniom 
prezydium Powszechnego Stowarzyszenia eme­
rytów  państwowych, wojskowych i kolejowych 
w e Lw ow ie , ui. Kilińskiego 3, udało się uzyskać 
przyjęcie dziesięciorga dzieci wzgi. sierót po . 
członkach Pow sz. Stow. em erytów z ukończona 
IV  klasą szkói średnich lub 3-cią w ydz. na jedno­
roczny bezpłatny kurs handiowy, rozpoczynający 
się z dniem 23. bm. pod dyrekcją p. Burnatowi­
cza-. Legitym acja członka Pow sz. Stow  w ystar­
cza do uzyskania tej poważnej ulgi, jak wogóie 
do korzystania z ulg, które różne firm y tutejsze 
przyznały członkom tegoż Stow. przy nabywanu 
przedm iotów codziennego użytku, jak kapelu- 
szów, odzienia, obuwia itp.

(rs ) „EUROPEJSKIE" STOSUNKI W  imieniu 
Czyteln ików naszych ze Sfanina, o. p. Radzie- 
cłiów, zwracam y się do dyrekcji poczt z prośbą 
o interwencję w uast. sprawie. Oto tamtejszy 
pocztmistrz n e ciice. w ydaw ać prenumeratorom 
gazet wprost, ale oświadcza, że pocztę wydaw ać 
będzie tylko posłańcowi gminnemu. Tym  sposo­
bem gazety  dostaia się do rąk prenumeratorów 
tylko 2 razy tygodniowo. C zy  takie utrudmena 
są konieczne?

KABARET— DANCING. T  ow arzystw o Opieki 
nad1 żołnierzem polskim zawiadamia, że  żadnego 
kabaretu,—dancingu w  niedzielę nie urządzało, a 
komunikat umieszczany w sobotnim numerze 
„W ieku N ow ego" wysz.cdt z pod pióra osoby nie 
powołanej, ani nie upowjaźniomeii. k tó r i  działała 
jedynie- w  własnem imieniu. Nadto Komitet iiie 
upoważnił dotychczas nikogo dc abicrania jakich 
kolwioik datków na cele budowy Domu Żołnierza 
Polskiego, prosi o oddanie w ręce R jlfc jr  osób —  
występujących w  mieniu Tow arzystw a bez; n.ale- 
-żytej legitymacji.

PU BLICZNEJ D O BRO CZYNNO ŚCI polecamy 
ośmdzieslęcioletniego starca, Franciszka R ogow ­
skiego. pochodzącego z Zaleszczyk, nad którym 
w roku 1918 za to, że przyzna! się do polskości, 
Ukraińcy znęcali się okrutnie i spowodowali że 
pozbawiony mierna, le ży  obłożnie chory u syna 
swego, który będąc sam niezamożny, ani lecze­
niem ani' nawet wyżyw ien iem  nieszczęsnej ofiary 
dzikich istynktów żająć sit- nie może. Rogowski 
przebyw a w  domu przy ul. Snopkowskiej 27, par­
ter iia lewo.
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Oryginalny balot plaslynm’*

Klaudja Ilacz*riko, słynne 
tancerka rosyjska z swoimi par 
tnerkami w oryginalnym taricu 
plastycznym

Nie w y s r a  Iran
dajemy losy d j  12 loterji klasowej. Cały loa 40 zł., 
połówka 30 zł., ćwiartka 10 zł. Po otrzymaniu za* 
mów enia przesyłamy los z planem gry oraz o: eki 
pocztowe wolne od porta. Dom banicowy Sch'J'iX 
1 C h a ja s  Lw ów , pi- Mariacki 7 (rÓ£ ul. Koporniua).

29 "49

po pow m  tiE z
przy jm u je  w s z e lk ie  r o b o ty ,  w c h o d z ą c e  w  zak re s  
k r a w ie c z y z n y  dam sk ie j ,  p o  cenach  u m ia rk ow a n ych .

AliasEemicka 22.
30398

:2 łŁ

(c ) N O STR YF IK A C JA  D Y PLO M Ó W . Mini­
sterstwo W R . } OP. podw yższy ło  opłaty za no­
stryfikację dyplomów 1 egzaml.ia komisyjne. Od­
tąd w ięc opłaca się za przewód nostrytlkacyjny 
150 zł., za egzamin komisyjny również 150 zł.

(o ) E LE K TR Y C Z N Y  O KRĘT. Pod miastem 
Cleyeland w  Am eryce odbywają się na jeziorze 
próby z  nowoztoudowanym okrętem, który ma 
takie urządzenia, że poiusza i ładuje lub w yłado­
wuje tow ary  przy pomocy elektryczności. P o d ­
czas próbnej podróży okrętu, nazwanego „T . W . 
Robmson“ , znajdowali się na pokładzie tylko me­
chanicy i- w łaściciele okrętu, na drugą podróż 
próbną zaproszono przeszło .100 osób ze świata 
technicznego i handlowego. P róby  pow iodły się 
doskonale. Na uwagę znawców  zasłużyły dźw igi 
towarowe, pozwalające ładunek 11.U00 ton nała­
dow ać 1 w yładow ać w  ciągu 5 godzin.

Z R a D IO KLU BU LW O W SK IE G O . W  ponie­
działek 21 Inn. odbędzie się w 'loka lu  Klubu, ulica 
Boularda 5, U. p., zwyczajne poniedziałkowe ze- 
hralniie, na ktćrcm zademonstrowane będę aparaty 
konstrukcji członków. Oościc (radioam atorzy) —  
mile widziani. Laboratorium Klubu dostępne dla 
członków' po porozumieniu isię z gospodarzem.

Z T O W A R Z Y S T W A  N AU KO W EG O . —  Biuro 
Sekretariatu Tow arzystw a otwarte jest obecnie 
codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godz 
5—7 popołudniu,

R.OZSPRZEDAŻ DZIEL SZTUKI wybitnych 
artystów  rta rzecz budowy zagród1 dla inwalidów 
W . P. odbywa się w Salonie Nieustającym Tow 1. 
P rzy j. Sztuk Pięknych codzienni?- od godz. 10-tej 
ramo do 3 popoł. (Omach Muzeum Przem ysłow e­
go ) -brama cd ul. Dzieduszyckich 1. W stęp bez­
płatny.

(x ) B RA NZO LE TĘ  Z Ł O T Ą  z 14 perełkami, --- 
zk>tj pierścionek i z ło ty  zegarek zna'eziono na 
pl. T a rgów  \\ sch. Znalezione przedm ioty znaj­
dują się w  Ekspozyturze śledczej przy ulicy 
Kazim ierzowskiej.

W SPÓ LN E  N AZW ISKO . P. Anna Ciórśka, —  
.wdowa no zarządów pod, prosi n»s o s(\yurr<Łz.:-

nie, iż  nic ma nic wspólnego z  'alkąś Anną Gór­
ską, 'którą policja zamknęła.

(x ) KRÓLIKI I GOŁĘBIE ŁU PEM  W Ł A M Y ­
W A C ZY . Z komórki Keta. Polaka przy  ul. Króla 
Leszczyńskiego 8, skradziono 20 królików i 6 par 
gołębi wartości 150 zł.

(x ) KAM IENIEM  W  SZYBĘ PO C IĄG U  j z u c i ł  
nieznany spra-wca1 na iinji z  głównego D w orca na 
Podzam cze i w yb ił szybę w- wagonie. N ikt nie 
poniósł szwamla(.

(x )  W  CZASIE O B I A W Y  przytrzym ała po­
licja za awantury Anastazję Kowalską, za w łó­
częgostw o Stefana Ostrowskiego i P iotra To- 
imaiszka, oraz jako podejrzanych Józefa Lent o w a, 
Kat. Iwanftcitą i W ład, Dzierżyńskiego.

(x ) S PA D Ł  Z D RAB IN Y  złotnik Hend' Soli 
przy ul. Dominikańskiej 4 w  własnej pracowni i 
złamał nogę, P rzew ieziono go do szpitala.

(x ) Z ŁA M A N IA  SZCZEKI l  ŻEBER doznał 
robotnik stolarski Jan Uśeiuk w fabryce stolar­
skiej Starka p rzy  ul. Tkackiej. P rzyczyn ą  nie­
szczęśliwego wypadku rozmontowanie się maszy­
ny. W  stanie bardzo groźnym odwieziono go do 
szpitala. . , _ , : i j i

R E F O R M A  P R A W  }  WAt.ŻEŃSKIEOO ‘ p rz e z  Dra Zyi- 
rmmt* M A N D L A , ad w oka ta  w  K ra k o w ie , o m a w i*  p ro w em  
ra rw od u , separac ji, ś lu b ów  c y w iln y ch  ł łd :  w ed łu g  prawa.
tróMr.lelnicowetfo- D o  nabyc ia  w  ksteKttrniach i u autora 
K ra k ó w . RytK-k r I :  22* Cena 3  z ło t e ; 2575

0 z&dmBlezoyra (awarii
pieśń dziadowsKa.

nie do odśpiewania...
Całą litanię śpiewaćby „trzehaby"...
Homary, kawior, keksy, dzikie kraby...
1 te bydlęta, co się je na migi...

N iby ostrygi!..,

Od Kołomyji, aż do miasta Lucical
(A ż  się z nas śmieją mokre majtki z Pucka...)
Gmą w tęsknoc ie dostojne osoby...

Z morskiej choroby...

Serdele, szproty, makrele, sardynki 
Westfalskie, szwabskie, niepachnące szynki.,. 
Bawarskie piwo (chociaż nasze lepsze!)

N ieczyste w ieprze! —

Czy,, ausgerechnet" trzeba żrec banany...
W ąchać C oty ‘ego, albo L ‘Origany...
W szak płynie Pe łtew  z wonno-ptynnyni sosem 

W szystkim  pod nosem...

C zy  o  angielskie sukno tobie clioazi 
Jest nasze r ezłe z  Bielska albo z Lodzi.,,
Na co po kefir jeź-dzić gdzieś dalekoI 

(P ij kwaśne m leko!).

Kapelusz noszę wfoskT Borsalino 
Francuskie sączę musujące wino 
Chociaż dziad jestem, kij inatn bambusowy 

(Bom z... Częstochowy...).

Czasem sprowadza się figow e listki 
B y  niemi nakryć „paryskie" artystki...
Boć to jest towar „jazz-bandycklej" sorty

(C o jada torty...). - ~;.J

Zgódźcie się z losem różiie niedowiarki...
Jedźcie pierogi leniwe i skwarki 
Żujcie purchawki, bób i muchomory 

■ (B ez co człek ch ory1)*

Pew ne niew iasty są dziwnie sw yw olne ' 
R eform y mają dolne, a nie rolne...
Obce w yroby  do kibici tulą...

(Z  zgrzebną koszulą.c). a

Dobrym  ministrem byłby  doktor Kolnik 
(Jak przepow !edz!ał wielkim bankom Szkolnik) 
Pistyner zdolny, zdolniejsza M a-za-ea! ,

(Skóra się wzdraga...).

Z kantyczki przepisał

Zygmunt Żywickl.

WyniHI iprfnrc z nśeifósli.
P IŁ K A  NOŻNA.

P O G O Ń - S P A R T A  6:0 (3:0).

Zawody urządzone z okazji 15-lecia KS. Spar 
ta, poprzedzone zostały okoliczuośclowcrni prze­
mówieniami prezesa LZOPN-u i delegatów  klu­
bów  sportowych. W  ciepłych słowach podzięko-

radca P la tow sk i poczem nastąpiła „najistotniej­
sza" część uroczystości, zaw ody w  piłce nożnei 
Pogoń— Sparta.

Pogoń bez ośmiu reprezentacyjnych graczy, 
Sparta bez Rusinka i nowej swej gw iazdy  Mur- 
skiego.

N ie w iele da się o tych zawodach pow ie­
wał za złożone życzen ia w iceprezes Sparty, p. | dz!eć, jubilatka przedstawiała bowiem  tak słaby

u
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zespó: żc rezerw a Pogoni wzmocniona trzema z 
pierwszej bez wysiłku zdobyła pół tuzina bia- 
niek. Słabość Sparty polega nietylc na jej takty­
ce, albowiem nawet mimo stosowania starego sy 
Steniu grania w  szerz —  Sparta zagrażała nie­
jednokrotne bramce Pogoni —  ile pod względem  
gry  pod bramką i w  strżałach Sparta zawiodła 
zupełnie i to było przedewszystkicm  przyczyną 
jej klęski.

Pogoń natonrast posiadając zw inny i szybki 
m łodj napad., potrafiła odpowiednio wykorzystać 
błędy obrony Sparty, przyczeni Dr. Garbień 
by ł bohaterem dnia, strzeliw szy z daleka trzy  
bramki, jak za swoich najlepszych czasów. Jed ■ 
ną bramkę wepchnął sobie bramkarz Sparty, Jed­
ną zdobył w  drugiej połow ie praw y tączn'k P o ­
goni ostatnią zaś Sysak z rzutu wolnego.

Sparta nie w ykorzysta ła nawet rzutu karne­
go. Sędziował p. Grabowski, mało zwracając 
uwagi nu off‘sidy. —  W id zów  około 800.

Czarni I B —Metal 3:3 (1:2). Brutalna gra ze 
strony Metalu. Dzisiejsza „C hw ila " podaje (za- 
peume przez om yłkę!) Metal— Czarni, gdyż I-sza 
drużyna CzarnycJi wcale w  tym dniu nie grała.

Czarni III —Grafika 5:3.

Czarni I V — Grafika II. 6:4-

Landa- DRS. 2:2 (1 :1). _  y1

Lechia IV — Kotw ica I. 0:0.

Łyczakow ia  I -G rażyn a  1 2:1.

W Y N IK I ZAM IEJSCO W E.

M IS T R Z O S T W O  ARM JI.

i  p. Leg. (W iln o )— 28 p. strz. kon. (L ód ż ) 3:2.

19 PP. (Lw ów ’) -58  pp. (Poznań) 3:3 —  p izer- 
wano z powodu ciemności.

58 pp. (Poznań)— 19 pp. (L w ó w ) 1:0.

58 pp.— 1 p. Leg. 2:1 (0:0). Finał zakończył 
się zw ycięstw em  drużyny poznańskiego pułku, 
który uzyskał m istrzostwo Armji na rok 1925.

W ILN O .

W IL N O  -W A R S Z A W A  3:1 (1:0). 

W A R S Z A W A . <,

W A R S Z A W A -L W Ó W  3:3 (2:3).

W czora jszy  match reprezentacji W arszaw y 
z reprezentacją L w o w a  o punar „W ieku  N ow ego " 
zakończył się wynikiem  nierozstrzygniętym .

Prasa warszawska poświęca .wiele miejsca 
tym zawodom.

„Kurier Poranny" pisze: „W yn ik  jest bez­
względnie sukcesem W arszaw y, trzeba bowiem 
wziąć pod uwagę, że  w  drużynie lwowskiej gra­
ło siedmiu graczy należących do m istrzowskiego 
klubu Poguni i z wyjątkiem  kilku graczy, —  
w szyscy  reprezentowali ju ż .b a rw y  Polski w  za­
wodach m iędzypaństwowych.

Gra niedzielna jest pozaiem stwierdzeniem, 
iż zw ycięstw a Polonji nad Pogonią nie można 
kłaść tylko na karb wypadku. O ile styl g ry  dru­
żyn krakowskich przynosi Krakowianom sukcesy 
na zawodach z warszawskim i drużynami, o tyle 
lwowianom, k tórzy grają podobnie^ Jak warsza­
w iacy, zaezyna s;ę w  W arszaw ie niepowodzić.

Gra była najzupełniej równorzędna, fair i w 
dobrym jak na duszne pow ietrze, prowadzona 
tempie. W  napadzie trójka Słonecki, Batsch 1 Ku- 
cliar grali bez zarzutu.

Energiczna 1 szybka ^ra Kuchara spotkała s:ę 
Z aplauzem publiczności".

„Ekspress Poranny" pisze: „Ostatnie spotka­
nie Polonji z Pogonią, jak również gra wczorajsza 
każą przypuszczać, i e  W arszaw ianie poczynili 
w piłce nożnej rzeczyw iste  postępy. T o  też wczo-.,

raj W arszaw a była bezwzględnie lepsza od 
Lw ow a".

„ Gazeta Poranna" pisze: „Jeżeliby drużyna 
sto łeczn i miała w ięcej szczęścia i grała spokoj­
nie, wczorajszo spotkanie niewątpliw ie zakończy­
łoby się jej pewmem zwycięstwem . P o  zw yc ię ­
stwie Polon)! nad Pogonią wynik w czorajszy za­
liczyć naieży do nowych sukcesów! stołecznej 
piłki nożnej". . . . ' ' . i

(W y w ‘ ad z  p. KfuicSńshinp graczem  reprezen­
tacyjnym Lw ow a, podamy jutro).

P IŁ K A  RF.CZNA.
f  ,

P ogoń — Lechia 2:0 T l:0 ).

LE K K A A T L E T Y K A .

Z A W O D Y  M ŁO D ZIK Ó W  urządzone stara­
niem I. LKS. Czarni zgrom adziły na starcie około 
30 zawodników.. 'Najliczniej startowali w  poszcze­
gólnych konkurencjach zaw odnicy Akademickiego 
Związku Sportowego i Czarnych, ponadto Lechjl 
i Sokoia II.

B iorąc pod uwagę, h  startowali sami now i­
cjusze, zaw ody w ypad ły  pod względem  rezulta­
tów Dardzo dobrze, a w yczyn y  . Oświęcimskiego 
(Czarni) w biegu na 100 m. 11.4 i w  skoku w  dal 
5y5 cm. są lepsze od uzyskanych podczas zaw o­
dów  o m istrzostwo okręgu.

W yniki poszczególnych konkurencji są nastę­
pujące:

100 m.: Po 2 przedbiegacti i jednym m iędzy- 
biegu. 1) Oświęcimski (C zarni) 11.4 ( ! ) .  2) Steć- 
ków  (Czarni) 11.8; 3) Szeliński (Czarni) 12 s.

400 m.: 1) Gawenda (A Z S ) 58.1 s.; 2) Stecków 
(C zarn i) 58.9 a ; 3) Rożko (AZS ).

1500 ni.: 1) Boski (A Z S ) n:44.5; 2) Bernaś
(A Z S ); 3) Szpak (AZS ).

Skok w' dal: 1) Oświęcimski- (C zarni) 595 cm.; 
2) W ajda (Lech ja) 545 cm.; 3) Szeliński (C zarni) 
538 eng

Saok w  w y ż ; 1) Tott (A Z S ) 148 cm.; 2) Anto­
now icz (A Z S ) 143 cm.; 3) Gątwickł (Lechia) 143 
cm.

Rzut kulą 1) Szeliński (Czarni) 944 cm.; 2) 
ZaliajJ iew !cz (Sokół II) 889 cm.; 3) Antonowicz 
(A Z S ) 841 ciu.

Rzut dyskiem: ł )  Szeliński (C zarn i) 27t39
m.; 2) Gawenda (A Z S ) 20.47 m.; 3) Schmuck
(A Z S ) 25.16 pi.

TFN N IS

W  TURNIEJU  O K R Ę G O W YM  zw yc ię ży ł w  
gre pojedyńczei p , W ł. Kuchar, w grze  podwój­
nej mieszanej para Stahl—-Groblewską.

W  TURNIEJU  M IĘ D ZYK LU B O W YM  K. Ten- 
nlsowyr 1924— Lechia zw yc ię ży ł klub Tenm sowy 
w stosunku 24:9.

k o l a r s t w o .

B 'eg  kolarski Stadionu na przestrzeni 25 knt. 
przy stu kilkudziesięciu, “ ąwodnikach w ygra ł 
Czerkawski.

Masowe przem ytiuclw c fcytd- 
E fe iu  d o  N i e m i e c .

Organa policji w Krakowie wpadły na 
ślad rozgałęzionej szajki przemytników', która 
trudniła się od dłuższego czasu szmuglem 
tytoniu z Niemiec do Polski przez G .rny  
Śląsk. Przemytnicy mieli agentów w Krako­
wie, i tórzy cdtuerali przemycony towar i 
sprzedawali go prywatnym osobom, oraz_ 
pokątnym trafikantom na prowincji. Śledztwo 
prowadzone jest rćwrocztśnie przez policję 
i władze skarbowe w  Krakowie, oraz w sze­
regu miast na Górnym Śląsku.

t  U  K I  B  <S S°/o niżej cer. rynkowych. 2415

ZTdUtra HHtjlStieyp
W prowadzona onegdaj w repertuar jako 

czw arta  z rzędu opera w  bieżącym  sezonie Ver- 
diowska „A ida", należała do ekspozycji stoją­
cych na poważnym poziomie artystycznym . —  
Znać było, że pomyślano o niej, przygotow ano 
starannie, inscenizacja zaś aktu: „P rzed  bramami 
T eb “  w ykazyw a ła  sporo inwencji i to —  dobrej. 
W ogóle w yczuw ało się staranność w  p rzygoto­
waniu dzieła, które mimo, iż ensembł chóralny i 
balet uległ znacznej redukcji, w nowej szacie, 
umiejętnie przykrojonej, wyglądało całkiem po­
prawnie. P rzyczyn iła  się do znacznego sukcesu 
i staranna obsada opery po tzęści mywa, ponie­
w aż w  roli tytułowej wystąpiła p. Platówna, w  
roli zaś Radamesa p. Sowilski. Królem był p. Zc- 
poth, arcj kapłanem p. Martini. Pozostałe role 
odtw orzyli jak zawsze doskonali p. Green-Ska- 
zow a  (Am nens) i pełen sity wyrazu w  swej roli 
Pr Cyganik (Amonastro).

W szystkim  artystom należy się pełne uzna­
nie, grali i śpiewali Dardzo starannie, niektóre zaś 
sceny b y ły  wprost, znakomite. Zaliczyłbym  Jo
11.ch przedewszystkiem  sceny nad N lem  m iędzy 
Amonastrem a Aidą i w tym samym obrazie sce­
ny m iędzy Amonastrem, Aidą t Radamesew, P 
Sowilski doskonale usposobiony dał tu scenę fe­
nomenalnie silną w wyrazie. W  a r t y ś c i e  tym 
pozyskałaliśmy siłę pierwszorzędną P. Platówna 
jako Aida miała dużo momentów bardzo szczęśli­
w ych w  śpiewie prawdziw ie pięknym, grę sce­
niczną artystki pragnąłbym tylko w idzieć bar­
dziej wyrazistą, gdyby zaś zdołała doprowadzić 
do sharmonizowania obu czynników świadczenia 
jej by łyby  pod każdym względem  w zorow e: 
Mniei rezerw y, w ięcej życ ia  a sprawa będzie 
rozwiązaną!

Orkiestra pod p. Zuną g.rała pod ltażd? m 
względem  dobrze. Balet układu p, Faliszewskie­
go, ze względu na redukcję sił przefnscenizowa- 
ny w swych ewolucjach, w yw iąza ł się ze swego 
zadania poprawnie, taniec zaś p. Burkackiej podo­
bał się ogólme. Całość przedstawienia robiła w ra 
źenie zupełnie dodatnie. Publiczności zebrało s;ę 
znowu dość mało, a szkoda!

Prof. Lesław  orski.

Z SALI SĄ D O W EJ.
N A D U ŻYC IA  P R Z Y  D O S TA W A C H  

W O JSK O W YC H ,

(c ) Rozpatrywana pijtea tutejszy są tli woj­
skow y sprawa nadużyć przy dostawach wojsko­
wych w obrębie intendanlury złoo&m akiej zosta­
ła w sobotę skierowana z powrotem  do sędziego 
śledczego. M ianow ic^ w  tok,u rozpraw y w ysz ły  
na) jaw  nc-we szczegóły, które zniewuhły sąd: do 
odroczenia rozpraw y w celu przepraw adzenia 
śledztwa: dodatkowego.

T oczy  się ono wyłącznie p rzeciw ko mjr. 
Gesslcrowi, por. Szczepanikowi i chor. Rosołow i, 
jako głównym  winowajcom i oskarżonym. W y ­
mienieni onegdaj przez nas ppłk. Gabriel, por. 
Chorze pa i sierżant Rybicki nie sa objęci aktem 
oskarżenia i pełnią dalej swoje obow ięzki służ­
bowe.

SIEROCA NIEDOLA.
' l l  i '  -l-i *Jt '■ ' ‘r
tedy Radą, sierocą powtórzył p. Wierz - 
Rady opiekuńczej radca sądowy p. Feliks, 
p. Edwarda Nowakowskiego, czforrka R.iuy
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sieroce.i dla II. dzielnicy i pofcol mu zbada­
nie, wśród jakich warunków żyje sierota po 
obojgu rodzicach, dwunastoietna M ara  Le- 
inieszezukówrra, oddana na mieszkanie do 
dozorczyni domu przy ulicy Rapapcrta 1.35. 
Tam jej jednak p. Nowakowski nie zastał, 
gdyż przyjęła ja niejaka, pand Schindterowa, 
zamieszkała w  domu przy ulicy św. Joze- 
fata 1. 6. —

Pani Schmttderoiwa oświadczyła p. Nowa 
kowskiemu, że w tej chwili wraca- z policji, 
mianowicie od p. Kozakiewicza, gdlzie żaliła 
się, że za biedną dziewczyną nikt się nie uj­
mie, żie nie ma ani książek, ani odzienia i że 
powinien su? nią ktoś zając. Wówczas p. No­
wakowski poradził jej,- by się w  tej sprawie 
zgłosiła do Raćy sierocej, która każde gc po 
riiedziaiku o szóstej godzinie w  lokalu komi­
sariatu II. dŁzielnicy przy ui Krasickich odby­
wa posiedzenia.-Tam też prezes Rady sieio- 
cj p. radca Feliks wręczył jej garderobą, któ­
rą tego rodzina przygotowała dila sierotki, a 
sekretarz obdzielił ją książkami szk ylnemł. 
\Vroszcie p. Nowrakows'k: uprosiwszy redak­
cję „Wieku Nowego * o urządzenie składki, o- 
tizymał z tego źródła znaczniejszy kwotę, a 
ponadto umieściła Redakcja prośbę o przyję­
cie za swoją sierotę przez któregoś z oby­
wateli. — —

-Na skutek tej odezwy zgłosił się u pani 
Schindiltrowej niejaki p. Wfci zb.ckł, który 
z polecenia- p. Edwarda Sysaka, koinisar/a 
rządowego miasta Skałata. zażądał w ydan i 
mu Marysi. Jadkiak otrzymał odpowiedź, że 
be z  zezwolenia Rpdy opiekuńczej zadość u- 
czynić temu żąuaniu nie może. Przed pełną 
pełną tedy Radą sierocą powtórzył p. W ierz  
bjckl oeł swego przybycia i uzyskał przyrze 
czenfe, że o ile władza nadiu-pickuńcza- tj. s-. s. 
oiki ęgowe-go p. Szaina, tudzież opiekun, nie­
jaki p Broruscaw Morzewski - Faliszewski, 
b.. funkcjonariusz podUrkowy, udz!elą zezwo­
lenia, to przeciw oddariu p. Edwardowi Sy­
sakowi sierotki żadna nie stoi w  drodze prze 
szkoda. Wreszcie zjawił się osobiście p. Sy- 
sak po Marysię, podpisał odnośny protokół 
wobec władzy nadopiekuńczej. Zgodę na po­
wierzenie dziewczęcia p. Sysakowi wyraził 
i w-r-żroc sądu na wytdlanio Marysi p. Sysako­
wi ...dpisem stwierdził także dotychczasowy, 
opiekun jej p. Bronisław Morzew-ski - Fal1- 
szewskl — *

Jednak po pewnym czas:-e pojawiły się 
przeciw p. Sysakowi zarzuty, jakoby miał 
się niemoralnie prowadzić, a wówczas p. Br. 
Morzewski-Faliszewski *wurósł do Ligi Obro­
ny Społecznej skargę, w której zarzucił nie­
poszlakowanym i spełniającym swój urząd o- 
pteki sieroce* bezinteresownie i honorowo, 
nic więcj, jak stręczeuie do nierządu, którego 
rzekomo na Marysi dopuścić się ndeli, oddając 
ja p. Sysakowi. Skarga ta odesłana do Pro­
kuratury przy sądnie Okręgowym karnym 
we Lwowie spowodowała przesłuchanió o -  
sób Bogu ducha winnych, tj. po. Nowakow­
skiego, Wierzbickiego i pani Schhidłerowej 
pi z-eiz sędziego śledczego.

Czując sie pokrzywdzonymi r,aMc-sht- 
szriiejszomi, a hańbiącymi ich cześć zarzu­
tami, wnieśli ua czci poszkodowani skargę o 
szcze, stwo, względlrre o obrazę czci do sądu 
karnego przeciw p. tb\ Morzewskienui-Fali- 
szewskiemu, a >negdaj miała się odbyć*’ roz- •

prawa. Ponieważ okazała się potrzeba zare­
kwirowania ze sądu okręg aktów odnośnej 
sprawy, odroczy r sędzia rozprawę do dnia 5 
października.

Stanisławów, 19. września.

OSOBISTE. Na m ocy uchwały O kręgowe] 
Komisji Oszczędnośc:ow ei, em, starszy inspektor 
ko le jow y w Stanisławowie, p. Luawik Moskwa, 
został zaproszony do współudziału w  pracach 
Sekcji kolejowej, w  charakterze eksperta.

ZE Z W IĄ ZK U  O F IC E R Ó W  R E ZE R W Y. —  
O Kręgow y Zw iązek O ficerów  R eze rw y  w ydaje 
członkom swoim odznaki Stowarzyszenia Odzna 
ki te są -ao  nabicia w 'lok a lu  Rady pow ’atowej.

ZE ZW IĄZKU  PO LEK. W  piątek ią. bm. od­
byta się w pow iatowej organizacji Kobiet P o l­
skich pogadanka na temat chwili bieżącej. Spra- 
w ę referow ał p. poseł Tadeusz Zagajewski.

B RA K  L ISTO NO SZA . M ieszkańcy części wsi 
Mykietyńce, która została włączona do w ielk ie­
go Stanisławowa, żalą się, że spraw pocztowych, 
związanych z tą przemianą, jeszcze n:e uregulo­
w a ło  —  ł listonosz tam —  zamiast jak w mieście, 
przynajmniej raz na dzień —  chodzi iaz, a w  naj­
lepszym razie dw: razy w  tygodniu!

A P E L  DO G A ZO W N L Z powodu ciemnych, 
słotnych w ieczorów  należałoby więcej niż doiych 
czas nocnych lamp zostawić zapalonych, p rzy ­
najmniej na wszystkich rogach ulic, lak to się 
powszechnie praktykuje. Tym czasem  na u l Kra­
sińskiego śmieci się latarnia tylko na jednym ro­
gu, podczas gdy cała ulica i drugi jej Koniec tonie 
w  zupełnych ciemnościach.

P O Ż A R  UD FAB R YK I. Od iskier z  komina fa­
bryki Jaroszyńskiego, p rzy  ul. Oruriwaldzkiej, 
obok Dyr. kole', wybuchł onegdai pożar, który 
mieszkańcy okoliczni sami ugasili. Jak nas infor­
mują, podohne wypadki zdarzają się tam często, 
ponieważ doinki okoliczne mają drzewne dachy. 
Z tego powodu pracowma p. Jaroszyńskiego była 
jakiś czas zamkniętą, później komisja specjalna 
pozwoliła na jej ponowne otwarcie. Poniew aż 
zaś nic się r fe  zm ień lo, w ięc niebezpieczeństwo 
stale grozi, apelują mieszkańcy z okoKcy tego 
zakładu o interwencję władz.

N O W Y  ZARZĄD  P7K . Dotychczasowy pre­
zes Polskiego Związku kolejow ców  w  Stanisła­
w ow ie p. Łopuszański został powołany na stano­
w isko głównego prezesa, do W arszaw y. Zwołano 
zatem miejscowx zgromadzenie i wybrano nastę­
pujący zarząd: p. inrż Marjański, prezes, o  Ancuta 
Kopczyński, Muller, w iceprezesi; p, Blachaczek, 
sekretarz, p. Ktkiewicz, zast. sekretarza, p. Mi- 
gocki, skarbnik; p. Chojnacki, zast. skarbnika; p. 
Dzierżek, gospodarz. Człontcowje w ydziału ; pp. 
Oorzek, Bóhm, Rejman, Pach i W -zn iow sk i —  
Lokal związku otw arty ód 16.30— 22, w  niedzielę 
zaś i rzym . kat. święta od 10— 13 i od 16--2Ą

O D B U D O W A W IA D U K TU . Tut. Dyrekcja ko­
lei odbudowuie wiadukt koie iow y za Worochtą. 
Będzie on ca ły  z kamienia, w rozmiarach przed­
wojennych. Roboty idą szybko naprzód tak, że 
pewnie już na drugi rok pociągi ze Stan sławowa 
będą dochodziły do granicy 'czeskiej w  W oro- 
nience. J. Z.

ZAPISKI
K S Z T A Ł T  I B A R W A . K ażdy now y rocznik 

czasopisma Kształt i Barw a1* jest, zw łaszcza 
przez Nauczycielstwo, oczekiwany z  niecierpli­
wością Po dziesięcioletniej przerw ie w w ydaw a­
niu ukazał się w roku zeszłym  jego rocznik III., 
.teraz zaś mamy przed so-bą IV. wydany z w iel­
kim smakiem a treśc-;ą bogaty. „Powszechne Sto­

warzyszenie Nauczycieli Rysunku** z siedzibą Za­
rządu głównego w  W arszaw ie, uznało „Kształt I 
Barwę** za swó} jedyny organ, redakcja Jednak 
pozostała nadal w  rękach artysty, prof. Stanisła­
wa M atzkego. W  roczniku IV. są następujące ar­
tykuły treści pedagogiczne], ilustrowane 35 pra­
cami uczniów; Lekcja zdobnictwa w  VI. k laso 
szkoły powszechnej (W ł. Gostyńska), O rozw i­
jan o  twórczości i wyobraźni (F Roliński), W y c i­
nanki (A . Borkowski), Znaczenie nauki rysunków 
(J. Tor), Ruch obecny (S. M atzke). Są także 
sprawozdania, spraw y Stowarzyszenia, iprzegląd 
literatury fachowej i wiadomości mieszane. Ze­
szyt zdobi tablica z wycinanką kurpiowską i re- 
promuccje pięciu obrazów.

NR. 7 M IES IĘCZN IKA „A M E R Y K A -P O L -  
SKA“  przynosi szereg artyku łów : „L o ty  Sokola 
Polsk iego" szkic historyczny Sokolstwa polskie­
go z okazji przyjazdu Sokołów. O „Dzieciach 
Syherjjsk ieti" pisze Dr, J. łakóbkiewicz. „A k a ­
demicy Polscy w  Am eryce", „A tom " elektrony i 
protony —  nowa w iedza o  budowie materii, —  
„Ć zy  prędko będziem y latać na własnych pła- 
towcach", „Biegun Półuoeny", „D llon  i jego 
czek" etc W ydaw n ictw o zapowiada zmianę do- 
tycnczasowego tytułu pisma na „D w a Ś w ia ty "; 
jednocześnie od omawianego już numeru została 
znacznie zniżona cena prenumeraty oraz poszczę 
góinych numerów, mianowicie zamiast zł. 2.50 —  
tylko zł. 1.50.

P*£ wrjJóNi.

t „ u  m.t,n. .te ” , P a r y ż ).

Nrcteloy redaStsu*:

B R O N IS Ł A W  IA S K O W N IC S Ł

Odpowiedzialny redaktr?:
J O Z E F  K R Z Y S Z T O F O W If -T .
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S p e c  j a l i s T a  choróD wenerycznych J skórnych

• » r .  S C H W A R Z  n E T S S
p a ń s tw o w .  Lwów, ul. Słowackiego 4, n a p r z e c iw  
g ł ó w n e j  po c z ty .  L e c z e n ie  p lam , b r o d a w e k ,  w ł o s ó w  
e l e k t r o l i z ą  i lampą kwarcową, te l ,  1 6 -8 1 , p o w r ó s i ł .

29671

S r .  L e o n  K a l i n ę ?
ord. w chorobach zębów i jamy ustnej, Łil» Ł e »  
S ln n ć tt f  35 , tel. 17—45. Leczenie lampą Sollux.
Specjalność: mostki zfote bez koronek i bez uwido­
cznienia złota. —  Ustalenie chwiejących się zębów.

3010 i

m u i i s f n  o r T l 7 7 o n K ¥ o W k
p o  s . t u ó j a c h  w  P a r y ż u  —  w r ó c i ł a

i przyjmuje nadal od 8— 10 i 2— 4 29861
L w ó w .  sal G r ó d  i c K a  8 9 .  T e le f. 24— 70.

Były lekarz kliniki dentyat. Prot. Weisera w  W ’edniu

Pr. FraarisztA Ba?sJaeli
oraynuje w  chorobat n zębów  i jamy ustnej od 9— 1 
I 8 - 6  -  t Y ł i S  USlXA K r . 8 , I. p. 29305

Br. fl. KADEŁLekarz chorób wene­
rycznych i skórnych 
ordynuje od 12 6 tej pi. Halicki 7. r.ad Kawiarnia 
Centralną. Tel. 31-30. —  Leczenie lampą kwarcową.

- 38274 S

SP E C JA LIS T A  chorób t.k>-fiy.h 1 wenerycznych 
E ta * .8 T 6 4 *  b  elew kliniki «Te-
K  t i  P Ł W ‘3  i  K I  m  deńsfe. 1 erl ns dej. 
ord. 10— 12 i 2— 5, H l ■ S E A t t - j . lw jO  3 . Tel. 3j - Li,

28276

i.«.„ Dr> jak ó b  Gróbd e n  : 's ła
Lwów, Ł e f j o n ó w  37. 1980

S p e c i a l U t a  chorób skórnych 1 wenerycznych

D r .  W L A U T E R S 1 E 3 1 I  Ł f f S F S S S
L u ró w , S y k s łu e k a  37  (róg Słowackiego). Leczenie 
włosów, p !am, znamion, elektrolizą, lampą kwarcową.

278 :  ’

Specjalista chorób wenerycznych i skórnych

Sr. Otton F.osntarin
crc iynuic  is!« S fic w S tk iO G O  3, od 9-10f 12-1 i 3-6.

29:21

Cr- FrisiMatiłiiihaSekund? rjusz 
Szpita’a Państw. 
p Ł w r ó ^ l ł i ł  i o rdyn u je  w  ch orobach  '''ó rn y c h  
i w enerycznych  d la  kobiet, W a ł o w a  i i .  28982

1 3 a r -  J Z o t J a  W e p p e r
p c w  r u c i ł l  i opdySuje w chorobach skójwrch i 
wenerycznych od 3 — 5 Ja itUTYSkb 7 6  Tel. 25— 19, 
Kosmetyka lekarska, usuwanir w łosów  e'ektro zą.

brodawek, znamion od 12— 1 . 28988

M l i i  s i - o i a  n i t ó w
we Lwowie, lłI. Zielona 8

urządza od 1 -go  października br. .następujące kursy 
zawodowe:

3 -m Ies. Hurs m adntaiyfltfa
S e s .  H u r s  H r f t u m c f u M  f l a m s H i y p

4-m fes. Hurs S iE litn larsfu ła
przeznaczone Ha pai* z m iasta dla ich 
w łasn ej potrzeby bez uprawnień prze­

m ysłow ych. 2574
Bliższe informacje i zgłoszenia na kursy przyjmuje 
kance'arja szkoły codziennie między 1 1 - 1  g. w  połud.

Przy w y p len io n ej szkole istnieją p raco ­
w n ie : m ódniarska i kraw iecka, do któ­
rych przyjm uje sią  w szelkie robety w tan 
z ak res w chodzące, codziennie w godzi­

nach m iędzy 9—1 w południe.
D y r a )  c j a  ł z K o ł y .

P B Z E i r a O U A D Z R !
po cenach możli •• ie n a j n i ż s z y c h  
uskutecznia w  miejscu i na prowincji

p r a w i ® !
D Y O N 1 Z E G O  M U Y K 1  

L o tó t  * u l ,  B i s S i ^ s S u e i o  l ,  3 .
Trarspurty (dostawy) wszelkiego 
rodzaju tow arów  z dworca kolej, 
i na dworzec, pakowanie mebli itp. 30395

l u e U i i o w e
i m osiężne
wkłady dru­
ciane do łóżek 

u m y w a lk i  i 
wiszadła p o ­

le c a

b w ó w  Ł y c z a ­
k o w s k a  1 0 8 .

T -l . 477.

I M *  SUW -silili!
| 5  z l o t ,  i  | 1 0  z ł o t .  | j  1 5  z ł o t .  | 
HUTY PueSIĘCZNB ezekicm P. n. 0.

M S k U S m  D J L ' B W S M 1
L w ó w ,  u l i c a  A R u d e m ic K c ,  2 0 .

2512

H i

THSRfłOSOWE 
t  ■ £ i C Z K I
i w K l .d h i  do tychże 

poleca najtaniej

„ L U M E N "

Lwów, pi. Wariacki 4.
50434

przybery kuchenne —  okucia do m ebli 
narzędzia ślusarsKie, stolarskie  

poleca p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h

i - i .  S s .  K L I M O W . C 7
Lwów, Kopernika 11. 2379

BSŹUTE&S& v  15,7wInfna 
iECflFSCI PKECYZYJME
BOGATY WYBÓR — , --JNY NISKIE

^ Ł Ą S N A  WYTWÓRNIA.

W Ł  BUSH, fiwdsi, IUJm Ic&i  f .
T eS a ł. 1 8 - 4 8 .  2435

B a c z n o ś ć !  B a c z n o ś ć  I
5?*®! i H  m e s K ł e  i  d a m s K i r t  według
Sc'm®! 11 b  P ®  najnowszych modeli przerabia się 

u jedynej znanej solidnej firmy 2331

Kolii, FfPiBOwrśla Kstón!e?ska
S.WYÓU#, U&ita S o b i e s k i e g o  15 . —  Przyjmuję 

też roboty nowe i stare na dos/odnycb ratach.

o b i e  i
wszel ego rodzaju najlepszej marki .T H O N E T "  
do nabycia w  Z a K ł a d z i e  s i e r ó t  B r a c i  

A l b e r t y n ó w  I C l e p a r o w s K a  1 . 15
przyjmuje się wszelkie reperacje wyplatanie i odna­
wianie. —  Ceny przystępne. 2S708 Tel. 19-27.

9 9

w *  Przypomina s!§
P. T. Publiczności, że rozdawany na Targach 
Wschodnich dla reklamy proszek do prania 

n » |  M  *  *' W » l H o p o I z k M  W y w ó r -  
S I *  ni Chsmlsznej, Posnań,

który jest jedynym środkiem zastępującym 
mydło i sodą, a nie n, izezy bielizny, mogą 

nabywać u tirm:
I jid r lk  łfsc-.owshl. b(. Akiodeniltha 2.
1 B p u g z a A ik l  I a c z e y ,  p l .  M a r i a c k i ,
O . t .  W i n t i e r ,  B p r k  2 8 .
P i o t r  M IL o la s c h  I S k a ,  u i. K o p o r n lk a  1 ,  
. - i s l  'O L a i a ś s k l ,  ul. B< i t § r e g o  3 4 a ,  
K a rr * l l . a b a r o w r '8 , u l.  B a t o r e g o  4 ,
J a n  l l o ł t m n n ,  u l. T r y b u t ,B ls k a ,
B . I I i k w , u l.  G r ó d e c k a  tfó,
M . S. G u t t m a n , u l. G r ó d e c k a  4 6 .

poszukiwane mydle k ic io m  biania plam 

Reprezentanci: Uf. DEftKOUSKl I UL REPfl 
p l .  R e r n a r d y ń s K i  17- ?58o

i a ! : I r f y  P r z e m y s ł o w a
(M ateriały  budow lane i spożywerej tu i pod P o ­
znaniem, z bocznicą kolejową, z własną centralą 
elektryczną, maszyny js>-ow» o 500 K. M. —  z po ­
wodu pedesziego wieku właściciela n a  S p r z e d a ł .  
Przedsiębiorstwo bez długów, świetnie zaprow a­
dzone od przes-lo 50 lat, w  pełnym ruchu, odrzuca 
dobre zysk', nadaje 'ę również n» założeni* Tow. 
akc. lub z ogr. por. 1 semne zgłoszenia li tylko po­
ważnych reflektantów z .vykazem posiadanej gotówki 
do , Pa r", Poznali, A l M arcGkowskiego 11, pod

N r . 3 7 .1 5 8 . 2782

3 ^ < o „ - r o . I e s s a Ł Ł ł a * i a i » -
m a l u j *  gustownie podług najnowszych wzorów  

n a j t a n i e j  konkurencyjna firma: 2544

J .  L  L R K K . - 7 R  m a n y  K L A F 7 E N
m alarz pokojowy, fasadow y  i dekoracyjny 
L w ó w ,  u l. Si< ą i a w ł K a  12A. X. p.

P. T. Urzędnikom i Oficerom na dogodne warunki.

f

yu

I

Po bardzo umiarkowanych cenach 
flo b ilm n ^ B  

p i u s z o u i e  
płócienna

Materace włos.enne i sprężonowe. Kanapki do skla- 
di ia, łó żk a  rolowe, Mcterje meblowe, Firanki 

Kapy .ulowe Dywany, Chodniki, N< -żuty na oto- 
mar.j, Karnisze i . p. poleca E . H A C  ER, Lw ów . 
S e b l e i k i a j o  3 1 . Za go t iw k ę  i dogodne warunki,

2453

' E S 3 j MAŁZS^STWA

ŁEKSRZ^SHTY STA
poszukuje dla swej 21-Ietniei córki dentystki- 
tech. z kilkulelnir p r uttyką (przystojnej szatynki) 
zdolnego technika dei.tys y asyst. val. fposiada 
urządzony gabinet, ~,:eszkar,,3 i pssag w do! irach. 
Zgłoszenia z fo to g ra fją  do Adm . W ieku  N. poi" 
Egzystencja. 2579

S E P A R O W o i Y  n ic  z  w la sn e i w in y  la t 39 z  dw ońziem  ma — 
ly c l i  d z ia tek  rzym sk o  - ka to lik , urzędn ik  p ań s tw ow y  p o ­
siada m a ja teczek  z iem sk i p rzy s to jn y  z a w rz e  ślub cv>v ny 
z  odpow iedn ia  osoba o ^ ilo b rc i w o li i p ragnąca s z c z ę ś c ia  
rodzinnego . W y c z e 'p i i : a &  zg lo s zm iia  Adm in is trac ja  'W i i k u  
pod S P 0 N S A L 1 A .   39410

W l.  7 W A  po p rzem y s lo w rn  la t 45 ro s ia d a ia ca  d,wTą p ek o le  
z  kuchnia v, śródm ieściu  w y jd z ie  za  m ąż z a 's t a r s z e c o  in—  
tclicentr.cKO p a n a -d o  lat CO ch ts r ia  cm erv tą . l ip  A ( ’ ..iir,i — 
s c i i  ;AVicku K o w cą o  S '1 'OROcM E /ĄX ,iic. -ol4jód. --
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M Ę Ż C Z Y Z N A  m io d y  In te ligen tn y , p rz y s to jn y  na stanow isku  
rifądouram eswrrze m a łżeń s tw o  z  m łod a  p rzys to jn a  m ajętną 
parnią la b  w d ow ą  do la t 28; p la rw szeń stw o  m ają w ła ś c i­
c ie lk i z iem sk ie  m a łych  pos iad łośc i, in te resów  han d lów , lub 
nauozyele lk ii. P o w a żn e  zg ło s zen ia  o ile  m o ż liw e  z  fo to ­
g ra fia  do Adrn W ick u  pod  P R O F U S . 30378,

P A N N A  la t 28 b Qi posagu  pozna m ężc zy zn ę  w  celu  m atrytn . 
Z g ło s zen ia  lis to w n e  do W iek u  pod  P R Z Y S Z Ł O Ś Ć . 30366.

n a  k s c c t ’ ha i sklei "! n  

P o k d i  s i n u b t a w a i s y  z
Z  o lobnyrn wejściem z klitki senodowej w  pobliżu 
politechniki d l. dobrze wychowanego (lub  dwu pr- 
lów) X 1  r a s  do wynajęcia. Zgłoszenia z  g r z o e z n o s c i  

u firmy .Hurt. O b u w ia  H e ra *  Rynek 34 (w  bracie ).
30377

„ IN F O R M A T O R "  B iu ro  m ieszk an iow e , Kopern ika  22. te le fon  
446 poszuku je dla so lidnych , zam ożn ych  lo k a to ró w  m le—  
szksn ia  ró żn ych  pofcojl, lok a le  b iu row e , sk lep o w e . P r z e ­
p row ad za  zam ian y  w  W a rs za w ie .  K ra k o w ie  2341

U RZĘ D NIC ZKA na ftow a  poszukuje pokoju z  osoboem w e j­
ściem m ożliw ie a fortepiaacm. Zgłoszenia listowno do Ad­
ministracji nod W E O IE L ,  30217

P R Z Y J M Ę  u accr.iey  na m ieszkan ie* K u rk o w i 5 K a ro lin a  S :  
pa rte r . —      30220

rO K O JLJ  u i n s z e g o  n ieu m eb low a jieso  aa k ilka  m ie s ię c y  no—  
szu kuje. b e zd z ie tn e  m a łżeń s tw o . Z g łoszen ia  do Adm . W :  
N . pftd M W . ------ 30193

3 P O K O J E , kuchnia, p rzed p ok ó j, w eranda, ew en t: sta jn ia* 
w o zo w n ia , W in n ik !. dom> m urow an y  do w yn a ję c ia  w p ro s t 
a  gospodarza , p o łą czen ie  k o l Iow c  L w ó w  5 r a z y  d z ienn ie ; 
15 m inut ja zd y . W iad om ość  pod .120* A d m : W ieku . 29848

P A N IE  u c zęs zc za ją ce  na U n iw e rs y te ' zna jdą  u m ieszczen ie  
p r z y  u lic y  ZieJoaej 5 La-wai tow ska  d o zo rca  w sk a że . 29976

W IE L K I  p ok ó j dla 2 w zg lę d n ie  3 panów  do w y n a ję c ia ;  T a r ­
n ow sk ie go  35 I . p. ------ —  2998.1

P O K O f  e legan ck i dla Z s łu chaczek  m ed ycyn y  —  U lica  
M iJkow ak iego  9, I :  p :  na le w o . 30147

M IE S Z K A N IE  dosta tn ie  u trzym an ie  d la  In te l: pan ienki, —
■ M a rk a 4, I I :  p ;_______________________________________________ 30075

P O M IE S Z K A N IA  2 poko io  z  kuchnią 1 kom fortem  poszuku je 
w p ro s t Otd gosp od a rza . W ia d o m o ść : B iu ro  B rdcka , K ośc iu ­
szk i '2  CZYrNSZ.--------------------------------  ------ -------------------30251

T R Z Y  poko ie  na b iu ro  w  śródm ieściu  zam ien ić  ną  m ieszk a ­
n ie  d w u n ok o jew e  i  k om fo rtem  Z g ło s zen ia  B ruck  K ośc iu ­
szk i 2 pod Z A M IA N A . _________________________ ______________30230

P O S Z U K U J E  pokoju  u m eb low an ego  z  osobtiem  w e jś c ie m  w  
pob liżu  P o litech n ik i Z g ło s zen ia  pod A B S O LW E N T T  do  A d ­
m in is trac ji. ------  —  20415,

P IW N IC  ob sze rn ych  na w in o  poszuku ję B iu ro  u lica  S o —  
ko ła  3 I. p.  *   3C414,

3 P O K O J E  p rzed p ok ó j, ku chn ia .- p ^ liiy  k om fo rt w  ś ródm ie­
ściu poszu k iw ane. Z g ło s zen ia  T o w a r z y s tw o  B an k ow e  —  
Kośc iuszk i 6  —  30409

S T U D E N T Ó W  z  d ob rych  d om ów  p rzy jm ę  z  ca lem  u trzy ­
m aniem  F ortep ian  w  dom u ; Z y b lik fe w ic z *  49. I I :  p ię tro  
w p r * * t ;

S T A R S Z A  osoba  poszuku je pokoju  n ie u m e b lo - ln c g o .  Z g ło ­
szen ia  pod M IE S Z K A N IE  Adm . W ick u . 30407

P O  P . W Ł A Ś C IC IE L I  W O L N Y C H  M IE S Z K A Ń . Poszu ku ję
pokój x kuchnia lub s tańcie . Z g ło s zen ia  do W ick u  N o w eg o  
B E Z D Z IE T N I.------------------------    36406

P O K O J U  z  (udzielnym  ew en t n ick rcpu jącem  w e jś c iem  p o ­
szuku je w  śródm ieściu  sp ok o jn y  i p ow ażn y  m łod y  c z ło —*. 
w iek . Z g ło s zen ia  do W iw cu  N o  w . pod A R C H IT E K T , 304G5

Z A M IE N IE  dw a p ok o je  z  kuchnią b e z  kom fortu  p r z y  u lic y  
K ró lo w e j J ad w ig i na t r z y  p ok o je  z  kuchnią i kon i i o rtem  
w  pob liżu  u lic y  L eon a  S a p k h y . Z g ło s zen ia  do  W ieku  pcvd 
S P O S O B N O Ś Ć  2.000,  3CKCH

P O K Ó J  z k om fortem  *  utrzymaniom od I pażd z  do w yn a ­
ję c ia ;  L is top a d a  43 I I .  p , na p raw o  od god z . 4 do 6. 30385

o k o lic y  S n opkow a . L is t y  
—  30376

Ka?sy Hanitae i SnttdilBlcie
S ż Ł .r t  m a  E u r n ą t o w i ^ s t
D yrek tora  Szicoły k a n e li .  d ok s z t Kongr. kupieckiej

do 30. wruaSnJa b. r.
na handlowe k u r 3 y  roczna, półroczne, spółdzielcze, 
stenografji, rachunk. państw., pisania na maszynach 
dla Pań i  Panów, także w  drodze Torespond. Z g ł o ­

szenia tymczasowo w  Biurze Bnchaiter. „H ER M ES". 
L w ó w /  u l, M k k ła u f łc s a  26 - 3a3cf, 3 4 -3 5 .

30400

J A D W IG A  M a r ia  F re y b c rg e r .  ab so lw en tka  w iedeń sk ie j Aka ­
dem ii m u zyczn e j, ro zp o czyn a  le k c je  g r y  na fo rtep ian ie  —  
K opern ika  60 29605

„E K S T E H N J S T A ** . K O N C E S J O N O W A N E  P R Z E Z  K U R  A T  0 - 3  
R J U M  OKRĘGU S Z K O L N E G O  L W Ó W  resk ryp tem  z  dnia 
12 w rze śn ia  1925 L .  12,544, Kursa p r z y g o to w a w c z e  do iua—• 
tu ry  g im n azja ln e j i sem inar ja lnej o ra z  egz i-m in ów  z  k las 
n iżs zych . Nauki ud zie la ją  p ro fe s o ro w ie  p a ń s tw ow ych  szkó ł 
średnich O p ia ta  rale*ie*vzna 30 z ł .  W o ln i s łu chacze s zk ó ł 
akadem ick ich  20 z ł .  K o rzy s ta n ie  z  jedn ego  p rzedm iotu  10 
z ł .  D la u rzęd n ik ów  i w o js k o w y c h  zn iżk a . Nu  k ilk a  w o l — 
nych  m iejsc d y rek c ja  p r zy jm u ję  w p is y  od 4— 7 w  S Z K O L E  
E W A N G E L IC K IE J  U L . K O C H A N O W S K IE G O . 3C254

P O S Z U K U J E  pokoju  osobnego  
W ie k ,  T E C H N IK .

M A Ł Ż E Ń S T W O  b ezd z ie tn e  poszuku je Jedne) stancji w p ro s t 
od gosp od a rza * Pcśre-iln ic tw o  w yk lu c zo n e . Z g ło s z e n i*  p i—  

3 0 3 3 5 * 1 1 ^ 1  seinne do Ad:n W t*k u  pod K- M . 40, 30372

P A N IE N K A  z  d ob rego  dom u zn a jd z ie  u m ieszczen ie  z  caJera 
u trzym an iem  p r z y  In te l: rod z in ie  ch rześc ijań sk ie }. F o r— ! 
tep iatt do d y s p o z y c ji.  W ia d o m o ść : u lica  P e łc zyń sk a  4 —  
l:  p :  d r zw i N r :  4. 30358

P O K Ó J  um eb low an y  z  u trzym an iem  dla Z osób u w d o w y  
po ad w ok ac ie . P o to c k ie g o  64, I I ) :  p: boczna bram a —  
przedpo łu dn iem . 30319

P O S Z U K U J E  2 lub 1 pokó j z  kuchnią. —  Z g ło s zen ia  firm a  
B e y e ra , L e g io n ó w  1. - 30367

D Y S T Y N G O W A N E  B E Z D Z IE T N E  M A Ł Ż E Ń S T W O  P O S Z U ­
K U JE  E L E G A N C K O  U M E B L O W A N E G O  P O K O J U  Z  O S O ­
B N Y M  W C H O D E M  W  Ś R Ó D M IE Ś C IU  Z A R A Z . Z O Ł O ^  
S Z K N IA  L IS T O W N E  P O D  „D Y S T Y N G O W A N E 41 W  A D ­
M IN IS T R A C J I W IE K U . 30364.

P O K Ó J  z  kuchnią do w y n a ję c ia  za ra z . G o ia t , B o g d a —  P O S Z U K U J E  3 p ok o je  kuchnię. Z g ło s zen ia  lis tow n e  Adn il 
n ów ka  N r :  29. 30275 n istracja  R E T .     30363

P O S Z U K U J E  s ię  2 poko ii w  parteYze na Z w ią ze k  z a w o d o w y  
m o ż fłw ie  w  o k o lic y  śródm ieśc ia , w p ro s t od go sp o d a rza ;

P o ś red n ic tw o  w yk lu czon e . Z g ło s zen ia  lis tow n e  pod H E L IO S  
do A d m : W itk u .  —  30276

P O K Ó J  jasr.jr z  p o ś c ie l i  i u trzym an iem  d la dw óch  panów  
lub stu den tów  po ISO z?o!.vcb do w yn a jęc ia . Z g ło s ze n i*  
pod B L IS K O  U N IW E R S Y T E T U  do A d m : W iek u . 30294

P O S Z U K U J E  pokoju  u m eb low an ego  w  śródm ieściu  z  n ic—  
krępu jącem  w e jśc iem  z  C3łem ew entualn ie} c z c ś c io w em  
u trzym an iem . Z g ło s zen ia : R c lsk i. T e a t r  W ie lk i.  30301

B R Z U C H O W I CE* m iejsce k lim a tyczn e , sa p ok o je  um eb low ana  
r. pośc ie lą  łub b e z  z  ob s łu ga , d z ien n ie  lub t y g : d o  w yn a jęc ia  
b lisk o  d w o rca . W ia d o m o ść ; R estau rac ja  K oskę, n a p rzec iw  
d w o rca  k o le jo w e g o . 30306

P O S Z U K U J E  I ew en tu a ln ie  2  fro n to w ych  pokoi z  kuchnią 
w p ro s t 04 gospodarka, M isk o  tram w aju . E lek tryk a  lub g a z ; 
Z g ło s zen ia  lis tow n e  p oć  W ;  D :  do W iek u  31)283

P O K Ó J  U M E B L O W A N Y  L U B  N IE  ew en tualn ie  P O K Ó J  
Z  K U C H N IĄ  poszuku ję za  c zyn szem  m ies ięczn ym . Z g ło — 1 
s z in la  w  A dm . p od  C ł i .  M . 9240

P A N IE N K I z  zam ożn ego  domu znajdą u m ieszczen ie  i t ro ­
sk liw ą  op idkę u In te ligen tne j w d o w y  po w y ż s z y m  u rzę ­
dniku p a ń s tw o w ym ; D o insa  12 II.  p . ob ok  schodów . 

   *   —  30175

P R Z Y J M Ę  na m ieszkan ie  2 pan ów  lub 2 panienki w ra z  ca ł­
k o w i tent- u trzym an iem  lub c zęśc io w em  K ras ick ich  18 II. p 

    _  —  - 30341.

S T A J K IA  m urowana z a ra z  do w yn a jęc ia . W ia d o m o ść  29 L i ­
stopada I. 33.      2 0 3 0

P O S Z U K U J E  pokoju  m o ż liw i?  z  osobnym  w ch od em ; do A d ­
m in is trac ji W ick u  pod  N A U K A . 3GUiÓ

S P O K O J N E  m a łżeń s tw o  poszuku je pokoju  z  osobnem  w e j­
śc iem  na k ilka  m ies ięcy . S O L ID N I 60 301.34

P O S Z U K U J E  stajn i na 4 k o n ie ; B a to re go  9 w  podw órzu . 
^    —  _    3019.1

M E D Y K  p rzy ju  ic  k o legę  na w spó ln e  m ieszkan ie  z  u tr z y — 
maniera lub b e z ;  Do W M ku  pod O K O L IC A  Ł Y C Z A K O W ­
S K A .     30174

M IE S Z K A N IE  dw a lub t r z y  pokoie # z  kuchnia i kom fortem  
w yn a jm ę  od gospodarza. Zgłoszenia pod S P O K O J N Y  cło 
A d m : W iek u . 30310

D W A  p ok o je  b e z  kuchni 2  w c h o d y  lub p ok ó j, kuchnia e le ­
k tryk ą  poszuku ie od Eospod-arza. —  Z g ło s zen ia  W ie k  pod 
.1925“ . ----------------------------- --------------—  30421,

B H B B B B B K S m  K f i U O  ip a p Ifc iK a K M ł

N A U K Ę  T A Ń C Ó W  n a jn ow szych  ro zp o czyn a  In s ty tu t tańców  
„S T E N "  P l :  H a lick i 12 A . W p is y  6 - 8 . _____________ 30312

B E Z P Ł A T N E  4 ty g o d n io w e  le k c je  w y ro b u  d y w a n ó w  s in yr—  
neńsktch ręczne j ro b o ty  ro-zpoczyuają  s ię 23 w rze śn ia ; —  
L ek c jo  od 2— 4, 4 - 6  i 6— 8* W p is y  o ra z  in fo rm ac je  od
10— 12 i 4 - 7  w  P ie rw s z e j  P o ls k ie j K on c: W y tw ó rn i d y—  
w  a n ów  K a ro la  L itw in o w ic z a ,  Z y M ik le w ic z a  13 - 30326

K a i U T t B l U N

mn iRalar̂ cżflE „Qśw!afa“

S T U D E N T K I p rzy jm ę , z  u trzym an iem  Z ie lon a  37, d ru g ie  
P ię tro , d rzw i 3. g łó w n e  sch od y . 30164

M  Y D Z IE R Ż A V v IE  od ^aruz n^agiel k o rb o w y  w  p rzedsionku  
w ra z  z  m ieszkan iem  M ite ryu ow em  jed n o izb ow ym . Z g io  — 
szen ta  pod MA<‘i !E L  do A d m : W ick u . 29Ś32

P O S Z U K U J E  2 pokoi z  kuchnią w p ro s t od go sp o d a rza ; —  
Z g ło s zen ia ; K a z im ie rz  O s trow sk i a r t :  te a tr : T e a tr  W ie lk i 

 — _____________  —    30427

URZ-ŁDNJK h an d low y  poszukuje pokoju  z  n iek ięp ow an em  
w e jśc iem . Z g łoszen ia  do  Adm  pod U R Z Ę D N IK . 30425.

Z A M IE N IĆ  pokó j z  kucknia- \sc L w o w ie  na tak ie  sam e w  
K ra k o w ie . Z g ło s zen ia  do W ieku  pod K R A K Ó W  9243'

O D N Ą J M E  i»okó j dla 2 tc d m il.ó w  lub akadem ików . Z g ł o ­
szen ia  l i s t o w ie  do Adm . turJ 5. 30256.

S ń T ^ t S R E S O l E  PB Z £ «
9. S. li.

Ki
prQv.ad7.o«<t pr7.es v y b itn e  s iły  profesorski 

przyjm u ją  w p  sy d odatk ow e  na 
1) Kurs maturyczny : )  K rs t  sześtiu i czterech 

kias Simn. 2511
Sekretarjat czynny codziennie o d ’ 2 —1 i od 3—5. 
L w ó w ,  M lłH G W sH Iego  H. Itts ty iu t  im .  

P  J e  e w s k le g ® .

L A T W ł  m etoda w :.o e zam  w  jr ó :k im  c za s ie  fra iicu sk ieąo  i 
n ien f.c^kiS^c u dzie lam  k on w ersac ji, p ram a tyk i, lite ra tu ry
o ra z  p rz y g o to w u je  do m atu ry  z  ty ch  Jezykóty . —  U lica
D iu sosza  ó7 . I I :  p : 303JS

R  K IL K U N A S T O L E T N IM  p o b yc ie  zagran ica  p ow róc iłem  —  
ucze je ż y k a  iran cu sk iezo  i w lo s k ie s o . W aru nk i p r z y —  
s 'e i*ne. W p is y  p rzy im n le  od  3— S p o p a l: B a to re g o  34. -  
I :  u: pensjonat P O L O N IA ,  pokó i 11 iJ0337

M A T C M A  I' r K I —  p r z y ro d y  —  fiz y k i —  chem ii —  u dzie la  
p ro fe so r. A n iu i ie s o  7. 1: p :  30755

k o n c e s j o n o w a n a  s z k o l ą  m u z y c z n a  i l a n j i  ł a ­
z o w s k i e ! .  I W O W . L c O J A  S A P IE H Y  .5. K U k c  D L A  
P O C Z Ą T K U J Ą C Y C H  15 7 \ :  M jt fS t e C Z N jE :  <1064

s m  1 8UJ31 iira s
J O L A N D .y

p r z y j m u j ą  b e z  p r z e r w y  n a  3 - m :e ° ! ę o z r . y  k u r a  k r o j u  

i s z y c i a ,  o r a z  m o d n i a r s t w a .  —  C e n y  z n i ż o n e .  

S t a s z i c a  8# II . p., boczna Chorąźczyzny, 
__________________________________________________2346

S ltS N O G R A F J I w y u c za  w s zy s tk ich  b e zu U ln lc : L U to w n ie t
In s ty tu t S ten o g ra fic zn y , W a rs za w a . M okoK >w skt 39. 2427

A K A D E M IK  uJr.iela lek c ji k on w ersac ji i lil-aratury n iem ie­
ck ie j. W arunk i przyt-teprte. Z g ło s zen ia  lis tow n e  A d m in i­
s tra c ja  N IE M IE C K I 30282

R O D O W IT A  W ied en k a  u-dziela k on w ersac ji n iem ieck iego  - 
c r a i  lek c ji g r y  nu ic r te p ia u ie ; S zopa* P e łn a  7. 30279,

m r w i r w  M ile j  H E S JI
i r " o d t lo w a n i a  d ia  zawodowych ua.iHa  
H E L E N A  r A K C H O Ł O W N A

K O C H A N O W S K I E G O  IO. 29960

N A U C Z Y C IE L K A  m atem atyk i i p r z y ro d y  z  p raw em  naucza — 
oia  w  szkołach  średn jch  p rzy jm ie  posadę lub u dzie li le  — 
kej i.  Zgłosz<ańą pod- R U T Y N A  Adm . W iek u . 30352

L E K C J E  k on w ersac ji, l ite ra tu ry , g ram a tyk i francusk ie j, nie*—. 
m ieck ic j W p is y  3— 5 dyp lom ow an a  n au czyc ie lka  K os so — 
w ic z  J ad w igą , u i: S y k s fu sk *  43 A . I I :  p ; —  W p is y  od 
g o d z :  3—5 ; 29614

D O  E G Z A M IN U  k w a lif ik a c y jn eg o  b ęd z ie  p r z y g o to w y w a ł  i 
p o w ta rza ł p ro fe s o r  s zk o ły  średn ie j. W ia d o m o ść : G órecka , 
Józe fa tu  X L w ó w ,   30179

Iishnlt: aa ier^alanle i EyJrse
Meioda najnowsza. P r o f .  W .  L i p i ń -  
sKi. ?!aB Halicki 7. W pisy od 4—6. 30307

C Z Y T A J C IE  panie? p a n k n k i: C z te ro ty g o d n io w e  ld k c ie  w y ­
robu d yw an ów  sm yrne/isk ich —  persk ich  ręczn e j ro b o ty  
o d b yw a ją  s ię  wr k on ces jon ow an e } w y tw ó rn i.  S o b ie sk ie g o  29 
I I .  p . Z g ło s te n ią  —  in fo rm ac je  cod z ien n ie  204J9

K U R S  m atu ry  sem inarja ln e} ro zp o c zą ł s ię . N iska  op ła ta  —  
S u opkow ska  4 I. p. 30418,

M A L A R S T W A  fb » ' i k i )  w yu cza n i w  dw óch  lekc jach  Z y b li —
k ie w je za  49 I I .  p. w p ro s t. 30370

S E M IN A R Z Y S T A  z  IV . roku sem . państw , poszukuie tą 
drogą  lek c ji na p r z e c ią g  ca łego  reku  szko tn ego  z  s zk ó ł 
p ow szech n ych  L is t y  do A dm in is trac ji W iek u  N o w e g o  pod 
S E M IN A R Z Y S T A . ------- —  29302.

K i a ! » r a a s r ! f i r ‘ 4 i «  P-. K .  P .  o t w i e r ,  
l l t A r *  t a ń c ó w  nowo zesnych i na.odowych dla 
svi ych ezłonków i ich rodź n, oraz dla gości, przez 
nich wpiowadzonj-ch, pod kierownictwem konces. 
nauczyciela ,j. Stanisława Baranow skiego, z dn. 
1. października 1925, w  własnym lokalu przy ulicy 
Gródeckiej 131 III. brama. W r> =y przyjmuje ?ekre- 
tarjat codziennie od 17— 20-tej.

30288

B A T O R E G O  34. ..E co le  Fran :a ise“ . K s ls z y b s z e  w yu czen ie  
ic z y k d w  s ten og ra fii, p rzy g o to w a n ie  4 o  egzam in ów , m a­
tu ry  N d llcp sze  s lly ._____________ _'853r

L L K C J F . z b io ro w t  sztu cznych  aarysk ich  k w ia tó w  pod W e— 
row iiio tw  . 1  a r ty s tk i m a lark i. Z g ło s zen ia  W a jo  ,-a 6 —  
Z w ią ze k  K w ie c ia r s z i  ,   30178

P R Y W A  j)# Ą  ka to lick a  4 k lasow a  s zk o ła  pow szechna  i o g ró . 
dc.. Iro cb lo w sk i, erzy jr^u fe  w p is y  cod zien n ie , L a c k ie g o  8 : 
I I :  p ic tro . ibck M arii M agd a len y . O pieza  m a c ie rzyń sk a ; 
M a s y  s łon eczn e : L ic zb a  d z iec i d ob o row ych  ogran iczona- 
J e ży k  francuski s z c ze g ó ln i! uwrzg ied n loB y  27943



„W IEK  N O W V  Nr. 7273 z dnia 22 wrześn a 1925

mm ztiU E?;oN O *i j z i o i i % r s .
U NIEW A ŻNIA M  k s ią żec zk ę  w o jsk o w ą  na n a zw isk o  M ichał 

C zern ik , w ydan ą  p rze z  P :  K :  U :  L w ó w , p o w ia t ;  30428:

M E IL E C H  L e rn e r , za m ies zk a ły  w  Sta jach  u rod zon y  w  roku 
1898 un iew ażn ia zgu b ioną  k s ią żeczk ę  w o jsk o w ą  w y s ta —  

j v io n ą  przs-z P .  K  U , w  R a w ie  R u sk ie j, 2577,

LE1B p ro s s a n g  _ za m ies zk a ły  w  R a w ie  R usk ie j un iew ażn ia  
zgub ioną k s ią żec zk ę  w o jsk o w ą  w y s ta w io n ą  \y rv h  P , K . U : 
V  R a w ie  R u sk ie j, 2578,

U N IE M A Ż N IA M  d ok u n xn tv  W a c ła w a  K a c zo ro w s k ie g o  z g y —  
b ione w  lipcu 1925; zn a la zca  o trzym a  nagrodę za  zw ro t  

25 Z*P ‘ ------ -------------  .30274,

55£ 1 IWOLwti ^ £ A Q Y Q ió « IB
F R A N C U S K I lub P o lk i z  d ob rym  francuskim  p o szu k iw an e ; 

B iu ro  O p iek i nad K ob ie tam i, p l :  K ap itu lny  2, t e ł :  30-45;
—  —  — __________ ________________________________30325

F R Y Z J E R K A  D A M S K A  O R A Z  M A N IJ C U R Z Y S T K A  P O T R Z E ­
B N A . W A R U N K I K O R Z Y S T N E  W E D L E  U M O W Y . G R E —  
G O R O W 1 C Z  —  K O Ł O M Y J A ._________________ 2559

P O S Z U K U J E M Y  od za ra z  k ie row n ik a  z  kaucją  do sam o-* 
is tn ego  p row adzen ia  spółk i h an d low e j; —  w yn agrod zen ia  
A p ro c . od obrotu  W iad om ość  P o lsk i S port Z v b iifc iew i—  
cza_ 5- _ _____________________--------------------  30? 19

P O T R Z E B N A  s łu żąca  do kuchni t y lk o  z  d o b rym i Ś w iade­
c tw am i ul. Ł y c za k o w s k a  3 1. p. d rzw i na p raw o . 30187

P O S Z U K U J E  s łu żące j u m iejącej g o to w a ć , ty lk o  z '  dobrem i 
p o lecen i?m i. Z g ła s za ć  s ię :  L w ó w  ul D ek erta  11 w illa .

~  — ------- ------  ------ ---------------------------  9237

F R Y Z J E R S K I pom ocn ik  m łod y , zos tan ie  p rzy ję ty *  —  U lica  
K o rd eck iego  33 B . 30266

U Z D O L N IE N I rob o tn icy  s z e w s c y  do ro b ó t  w o js k o w y c h  —  
o tr zy m a ją  za trudn ien ie . W ia d o m o ś ć : T o w a r z y s tw o  d os ta w
u lica P i ja ró w  33. 30271

P O S Z U K U J E  d z iew c zy n k i 14— 15 la t, In te l: do jed n oroczn ego  
d z ie ck a  na popołudn ie D r : D icn cr, K a z im ie rzo w sk a  4 —  
IV . p ię tro . —  30287

P O S Z U K U J E  zd o ln eg o  cze ladn ika  s z ew sk ie g o  na ró żn e  r o ­
b o ty .  L w ó w .  Ł a za rz a  N r :  5, Ł a b a z ie w ic z  30293

Z D O L N E J  iu tc l: eksped ien tk i poszuku je f irm a  B -c ia  S ta n ie *  
P la c  M a rja ck i 7 ;  '  30429:

M C D N ffA R K A  i k raw cow a  p ie rw szo rzęd n e  s i ł y  za ra z  potrze '—  
bne na w y ja zd . Z g ło s zen ia  do Adm in is trac ji > W iek u  N o —  
w e g o  z  podaniem  w aru n ków  pod Z A M O S C . 2581,

U K W A L IF 1 K O W A N Y  m aszyn is tą , ś lu sa rz w y z w o lo n y ,  k tó ry  
n ie p r z e k ro c z y ł 35 roku ż y c ia  m oże  zna leść  z a jp c ie .  Z g ło ­
szen ia  p rzy jm u je  d y rek c ja  m ie jsk ie g o  zakładu  w o d o c ią go —  
w  e go  w e  Lw o-w ie , ul. Z ie lon a  62. 2576

D O S T A W Y  dla S zp ita li P a ń s tw o w y c h . N a  m ocy  ro zp o rzą —  
dzen la T y m c z a s o w e g o  W y d z ia łu  S a m o rzą d o w ego  z  dnia 
28 sierpn ia  1925 L W .  39022/1Y. og ła sza  si#* - n in ie jszym  
przeta irg o fe r to w y  na d o s ta w ę : A )  D la P a ń s tw o w eg o  S zp i­
ta la p ow szech n ego  w e  L w o w ie :  1) 350 ton z iem n ia k ów  z i ­
m o w y c h : 2 ) 20 ton la b łtk  z im o w y c h ; B ) D la  Państw ’ o—  
w e g o  Zakładu d la  u m ys łow o  ch o rych  w  K u lp a rk o w ie : 300 
ton z iem n iak ów  z im o w y ch . —  Podan e w y ż e ]  ilośc i m ogą

• fr y fe z w ię k s z o n e  lub zm n ie jszon e  i m a]ą b y ć  dosta rczon e 
do Końca paźd ziern ika  b r. w  stanic) z d r e w y m . w  gatunku 
p ie rw s ze j jakośc i, p r z y  za ładow ah iu  i podczas  transportu  
zab ezp ie c zon e  p rzed  zm okn ięc iem  i zm a rzn ięc i«n ». Z ie ­
mniaki mnjii b y ć  duże, Jadalne, ra fow an e, bez śm ieci 1 zie*—  
m l. o ra z  zdatne  do p rzech ow an ia  p rze z  z im ę. —  O fe r ty  
op ie c zę tow a n e  m ają b y ć  w n ies ione  na jda lej do 30 w rześn ia  
br , (dla szp ita la  lw o w s k ie g o  do D y rek c ji te g o ż  s z p i c a ;

i z  podan iem  cen lo c o  stac ja  L w ó w  —  Ł y c z a k ó w ;  dla Z * —  
kładu w  K u lparkow ie , d o  D y rck c iI te g o ż  Zakładu, z  poda­
niem  cen  lo co  stacja L w ó w  —  D w o rz e c  g łó w n y . R ó w n o ­
cześn ie  z  o ft r tą  m ają b yć  z ło żo n e  w  kasach odnośnych 
Z a k ła d ów  w ad ia  w  w ysok ośc i 5 p roc . k w o ty  o fe ro w a n e !; 
w  g o tó w c e  lub pap ierach  w a r to ś c io w y ch ,  ̂ m a jących  bez—  
o ie c zeń s tw o  pupiiarne w ra z  z  kuponami i ta lonam i. —  
T y m c za s o w y  W y d z ia ł  S a m o rzą d o w y  za s trz e ga  sob ie  w o ln y  
w y b ó r  o feren ta  b e z  w zg lęd u  na o ferow an ą  cenę tak p o je ­
d yn czych  a rtyk u łów , jak  n iem n iej ew en tu a ln ie  ca łe j d o ­
s ta w y . —  O tw a rc ie  o fe r t nastąpi dnia 1 paźd ziern ika  192j 
o  g od z in ie  10 rajio  w  kancelarii D y rek c ji S zp ita la  P o w ­
szech n ego  w o  L w o w ie .__________________________________ _______

T O R E B K I dam skie skórzane i jedw abne, p o r tfe le , te c zk i na 
akta w y ra b ia  i n ap raw ią  spec ja lis ta  B arasch , p lac B e r ­
nardyńsk i N r :  2 . —    29914

RecerzciB zsgnrm str otashtz
W v K G N b jE  PRECYZYJNIE  28Ó4

0 .  L w o w s k i *  J a g l s l l G f t s i t a  Z .
PR A C O M . N iA  „T o le d o -  p rzy jm u je  b ie lizn ę  do  haJtu: Od

koszu li 6 z l .  t . u s z y . io o t ;  garnitur p o ś c ie lo w y  od  60 z t. —  
v-viclki w y b ó r  T -z o m ó w  T o lo d o  D ’ u g (M l»  33. 30375.

W R O C IC iE  <!o  posiadan ia  u ży tec zn ych  i cennych . , . r .  J o l i o ­
tó w  z  ż e l a j . ,  s ta li m ieóz.i. m o  ’ *u  i aium łniuitK —
kt<Ke z  pow odu  złam an ia  lub p ękn ięc ia  inv f i a c i e  z a  
stracone —  M -z-sy la la c  nam ka.-*Aa W a s z  adres. C n a
spo jen ia  od  30 g ro s z y *  A p T O O C W . Z ak ład  sam orodn ego
spaw an ia  że la ea  i m e ta li*  S a p itb y  63. 30396.

A K U S Z E R K A  sam otna S ta s iów , p rzy jm u je  pan ie —  B a rto sza  
G la w a c k jM ę  8. pa rter, d rzw i 2 ;    <P29^____

F O z Y C Z n ^ p ia n in o  tub >n -pian. Z g ło s zen ia  z  poda..iem  w a ­
runków  pod  F O R T E P IA N  d o  A dm in is trac ji W ick u  390a

P IE L Ę G N A C J A  c e ry , w ło s ó w , *-a!<. Kosm eo , M ik o ła ja  7 4
  '  —      30365

O a o B A  w  średn im  w iek u  p ra c o w lt*  dobra  Kucharka ra  
stau racy jna  s z "k a  posady  na sta łe  lub lako  dochodcaca  04 
-•etstauracli, m lecza rn i W ia d o m o ś ć : S zep tyck ich  3 I I .  t :
P . K op acz .   *0094.

E N :k G iG Z N Y  pom ocn ik  h an d low y - % a z la lu  k o r z e e n e g *  
i d e lik a te s ó w  o ra z  res ta iira cy ln cgo  poszu ku le  DOS idę —  
Z g ło s zen ia  do  W iek u  poJ A B E C E . 29602

M Ł O D A  parnia um iejącą  go tow a ć  za jm ie  s io  go sood a r w t m  
u sam otnej o s jb y ,  Z g ło s zen ia  lis tow n e  do  W iek u  E N E R —  
P I  G Z I /  . -  3 '2 7 2

KUPNO I SPRZIC0
P A N O W IE I  d ba jący  o  s w o je  z d ro w ie  kupują n a jlep sze  p ie rw ­

szo rzęd n e  hygj-en iczne a r ty k u ły  gumowce z  gw aran c ją  tti- 
gin 2, 3 i 4 z ł .  S. F E  D E R  L W Ó W .  S Y K S T U S K A  7 N# 
p row in c ję  d ysk re tn ie  od w ro tn ie . 2466 \

naczynia kuchenne, primusy 
szwedzkie, maszynki do ml^są 

tanio sprzedaje „fllarfulhS-*, handel towarów  
żelaznych, L\HÓW T r y t J L . l ó i ł k a  1,  wl. W .  Iżycki. 
  _________  _  ■   _  30103

F U T R O  podb ite  tch órzam i okazyjn ie! sp rzedam * P ra co w n ia
kuśn ierska S to lle r , R yn ek  37. 30253

K U P IE  dom  z  ogrodem  b lisk o  tram w a ju  Z g ło s zen ia  pisemne! 
pod K A B E L  do R ek la m y  P ra s o w e j C h o rą żc zy zn y  7, 30239

2 S T O L IK I  z  m arm u row ą  p ły tą  dość duże do sprrcidania. —  
C ukiern ia  Sykstuska  21   30180

S P R Z E D A M  lub w y d z ie r ż a w ię  rea lność  z  zab u d ow an iam i; 
sadem  i 3 m orgam i ogrodu  w  M iku liń cach  p T a rn o p o l;  — : 
W ia d om ość  S try js k a  7 L w ó w . U rbańska. — 29970

F O R T E P IA N  c za rn y  k r z y ż o w y  „H c itzm an n a4* o ra z  p ro s to—  
strunny , Belh racłek4* I fusharmonfurn am erykań sk ie  d w u ­
g ło so w e  18 r e je s tro w o  sp rzeda  K o łe s za , S ykstu ska  10.

►—  ------------------------------------------------  30032

S Y P IA L N IA  jasna zag ran iczn a  z  t ró jd z ie ln a  sza fą  w y a  z  z  
w k ładam i i m ateracam i o ra z  pokó j d z ie c in n y  d ę b o w y  z  po ­
r o d u  w y ja zd u  o k a zy jn ie  do  sp rzedan ia . In fo rm acje  z  g r z e ­
czn ośc i m lz ie ła  M aga zyn  m ebli K a z im ie rzo w sk a  28. 30033

U M IE J Ą C A  nap raw iać  d yw a n y  persk ie  z g ło s i s ie p r z e d p o —,
łudniem  W y tw ó rn ia , S ob ie sk ie go  28 I I .  p. 30420, i

D L A  s ta rs zego  p ed agoga  ma p ie rw szo rzęd n a  posadę B iu ro  
n au czyc ie lsk ie  M a r ii R ech ter  —  L w ó w , K lon ow  i cza  10 od
11— 1 -e jf     30413,

S Ł U Ż Ą C A  o łagodnem  usposob ien iu  do d z ieck a  natychm iast 
po trzebna  Ś w ia d ec tw a  wym agane*. Z g ło s zen ia  ul. Tu reck a
I. 3 II, l i ę t r o  na p ra w o . _ 30382,

K U C H A R K A  dobra i w z o r o w a  gosp od yn i, m ogąca  si«* w y ­
kazać po lecen iam i, esoba  d ośw iad czon a  w  sztu ce  ku linar—  
»»c:J, sam otna, zn a jd z ie  n a tychm iast stałe za ję c ie  na ba r­
d zo  dogodnych  warunkach . Z g ło s zen ia  od god z , 12-ey do 
2 -g ie j w  połutffcie; P i ja r ó w  35 w  z a r z ą d z ie  kuchni. 30361

r *  p o s a d  P P S i  'K U iA <
N IE M IE C K A  srenótj p iM ka p ie rw szo rzęd n a  s iła  DOjzuku.ą 

za ru z  pos*jjdv ’ w zg lc d n ie  oduow iedn ia  posttdt; d la N i Ó K I; 
pod P R  \ C U J A C A .    00153

P A N N A  z k ilku letn ia  i p rak tyka  b iu ro w a  zuaiaca sfs na 
b u ch a lt«r ii i b ie g le  p isznea j a  ma»z.vnic- —  poszu! uje po—  
sa d y : Z g ło s zen ia  l is t :  pod M : P :  d o  Ad rn : W ick u  o005ł

R O : r J t : r s  K J t m n

N A  n a jtk liw sze  n og i obu w ie  w yk on u je  b a rd zo  łarinle u.o n i­
skich cenach Julian Jan czyszyn  ul. W a ło w a  7 w e  L w w l e
 ____ _________  ____ _ — _____ ___________ '    29595

N A  Z lY iE  po leca  i w yk on u je  na za m ów ien ie  n a jro zm a itsze  
P A P U C Z Y  i P A N T O F L E . F A B R Y K A  ul W ro n o w sk a  4.

 _ _  ______________________ 30227

S Z W A L N IA  Tew tyńska  IA  s z y je  b ie lizn ę  w s z e lk ie g o  rodza ju  
rob i m ereżk i reczne . d z iu rk i m aszyn ow e  i u s iaw ia  m a s zy—  
n o w o _k o ro n k i (e- in ilu jc ). C tr .y  iżon e ,___________________ _30Z13

S P E C J A L N Ą  ro b o ic  kuśn ierska w ykon am  p ry w a tn ie ;  Snop—  
kow ska  55 G asiński.    30159

S Z Y J E  dam ska i p o śc ie low a  b io tlzn e  p rędko  f n ie  d ro g o : 
Z g ło s zen ia  z  g rzec zn ośc i p rzy jm u je  gosp od yn i *— u lica  
L is top ad a  83. ’ 30089^

D Z IE C K O  lep szych  ro d z ic ó w  w e zm ę  z a  w ła sn e  —  O dpraw a 
kon ieczna. Z g ło s zen ia  W  D O B R E  R F,CE  Adm . W ick m ^

1  Z Ł  K O S Z T U J E  każda reperac ja  z ło tn ic za  w ykonana  sta—  
rannie t y lk o  u M and la  K opern ika  1 4 . ________________29915

A K U S Z E R K A  W A G N E R Ó W  a  p rzy lm u le  panie. -  U lica  
S O B IE S K IE G O  30. pa rter 282C9

A K U S Z E R K A  pr*yU nu ie panie o ra z  zam ów ien ia . W A Ł O W A  
N r :  27. p a r t e r . ___________________________________   28270

A K U S Z E R K A  Seku ła  p rzv lm u le  panie. G ródecka  49 ; l i  d : 
—  — ________—  30074

A K U S Z E R K A  Lu tk ow sk a  z  W a rs z a w y  p rzy jm u la  pan ie :
A sn yk a  9. d rzw i 2______________  _  _  ______________  1179

f.G Z A  M IN O W A N A  m asużystka  z  k ilk o leh iia  t ;t k Skai w y k o -  
HLi." w s zy s tk ie  leczn ic ze  m asaże . L e n a r to w ic za  i • n ii^ — 
azkan ie p W ita s k o u e l.

300 Z Ł O  T Y C H  ile z :  w y.w ibien ie p c . ady  bu ,h a l:c r-ko r« i—  i
p Jndent p o iro cn ik  h an d low y  (5  k 'a s  r fa ln y ch . t t z .  min 
Akadem ii H a n d low e j). —  Z g ło s zen ia  A d .n in istrac,.! W iek u  ■ 
D Y S K R E T N Y  ____________     30194

K U C H A R K A  z  dob rem : św iad ec tw am i docn odzgca , p rA zukuje 
posaay za ra z*  S iy trb k ow sk a  23* ______________ ___ 30315__

A B S O L W E N T  J E D N O R O C Z N E G O  K U R S U  H A N D L O W E G O
z  b a rd zo  dobrem  liu iad ec tw em , zn a jom ośc ią  cz te recn  ie —
z y k ó w  obi-ych  p oszn k Mlo od p ow ied n iego  z a ie d a .  Ł a sk a w e  
zg ło s zen ia  do  Acin i: W iek u  N o w e g o  sub A B S O L W E N T  26 

—  — — — —  257 I

P R Z Y J M Ę  ia k a k o lw ltk  posadę l iu r o w a  iub s k lep ó w . —  
Z g io s i tn ia  r '  S K R O jM N E  W Y N A G R O D Z E N IE  do  .dm ' 
W itk u  N o w e g o _________________________________  ___  28462

M Ę Ż C Z Y Z N A  la i 30 ch ętn ie  p ra cu ją cy  ob r jm ie  s ta tiow isko 
stangreta  na p row in c ji. Ł a sk a w e  zg ło s zen ia  d o  J hm. \V.| 
N pod ROSYJS 1 U Ł A N . * * * > •

P O S Z U K U J E  p osa d y  gospodyn i do sam otnego pana. m io j— '
sc cw o ść  obo jętną . Z g ło s zen ia  pod S A M O T N A  do A d in m : 
W iek u ,  __________  — -  j ;   30413

P O S Z U K U J E  ja k ic g o k o lw i k za ip c ia  rysow n ik a , T ta ch aL c ia ; 
cksoe^ icn ta . p o rt ie ra , w ożr.cya  Ładne p ism o. Z fiio  zen ia  
do Adir.in. W ie k a  Ł>od K iL R O W N IK  2/. \  30411. I

M t  O D Y  fj je i  g ic zn y , o rp n .u ią c y  s ie zru du kow any ckspt '
dient oosz-iikuje odpow  isMntogo za ję c ia . Z g ło s zen ia  l is tó w —' 
ne o Adm . W iek u  pod  B .  ML ______________   30369. i

B U C H A L T E R  — b ilan s is ta  zdo ln y  k o resp on len t. s ten ogra f
s ten o typ is ta  po lsko  ■ r ie m . poszuku je ja k te jk o Iw u K  p o —  : 

sady* J o ze f Tannenbaum , L w ó w  św . P ie t r a  5 1. o009J

P O S Z U K U J E  posm-le do d z ic t i jako f oeb lJtika na p rzed  lu li 
popołudn ie J. N ow a k ow sk a , G ro ttg e ra  10. 30387, I

Z D O L N Y  cze ladn ik  szew sk i poszuku je ro b o ty . L eon a  Sa— 
pi<h\ 59 u t .  Iw a n lck ieL ____________________________________ J30? ? ; —

P A N IE N K A  ntloda m ila  p ra cow ita  siu. s z y c ie  poszuku je z a . - , 
ję c ia  d o tn o s .fg o  za ra z  do letniej lub dw u  osób . Z g ło s zen ia  
lis tow n e  do W iek u  N . B . 30874

E M E R Y T O W A N Y  iirzcd **ik  la t 54 p ra co w ity 1 e n e rg ic zn y  zn a— ' 
)HC’ s ię no tabu '!. I  i’ łv  k it r o v  nik Icanoelai.i z  p o w o d . 
braku ś r o lk ó w  do ż y c ia  posątiku je jak le jkoh -jrek  posady  
za  krpm r m  w yn a g ro d zen iem  —  Z g ło s zen ia  lis tow n e  do 
Adm . W cku pod  E/ ER1TI 54. XG73

Ł C Z K A  m eta low e , u m yw a lk i. w*klady d r jc la n e , w ie s za d ła  —  
poteca  fa b ryk a  IG N 1S . L w ó w , Ł y c za k o w s k a  108. Ti W o n  
N r :  47/. — ______________________________ ___  _  _  ZS82T

Z U R N A L E  dam skie, m ęsk ie , kape lu szow e , d z iec in n e, SKiau 
ż i i . i a l i  S o k o ło w sk ie g o , Jag ie llońska  7. 2S9S3

O K A Z J A ! W v . '- - z e id - ż  suaien k au tiu szy . ża k ie t se lsk iu ow y , 
boa . Tech r.icka  10 1 p ię tro , m ied zy  2— 4. 30780

S P R Z E D A M  tan io p ła s zc z  z  b rą z o w y c h  ź reb a k ó w  —  u lic a  
S zew czen k i 1. —  * 30263

D IE S E L  25— :0  H .  P :  L E Z Ą C Y  L U B  S T O J Ą C Y  u żyw a n y  
w  d ob ry  stan ie k u p ie *  Z g ło s zen ia  pod  D IE S E L  do  A dm : 
W iek u  N o w e g o . 257 1

K U P IE  na pr y fe r ia ch  m iasta  m ała  reab iość  z  w r ln em  „ J e —  
szkam iem . G o tów k a  3.501 z ip . r e s z tę  na spl i .  w  ra jach  
m ies ięczn ych  w  wwsokości c zyn szu  u m ów ion ego  Z g ło s zę  4 
n i- l is tó w r -  d o  AJm in is trac j1 W iek u  N o w e g o  oK azic ie iuw d 
le g itym a c ji Nr, 396. 29564,

AJTAN1EJ PRZERABIA i POKRYWA 
U G Ł D R Y i  M A T E R A C E
Z N A N Y  M A G A Z Y N  P O Ś C IE L I

W . l i y i f t o a ,  Ł f l i r ,  K p M k i  3 .
_____________30397

P IĘ K N A  P A R C E L A  W  B R Z U C H O W IC A C H . 404 sażnl frwadr. 
p ięć  minut od d w orca , w  c/oegem  po łożen iu . ia d r » «w fo n a „  
o io c zo n a  sia tką druciana do sprzedan ia za  ty s ią c  d o la rów . 
P ow ażn i r e flc k ta n d  m oąą s ię  p o rozu m ieć  coda lsan fa  04 
9— 3 w  kancelarii druktriU . S oko ła  4 w  podw órzu . lub to- 
fe fon em  778.

D W U P IĘ T R O W A  rea lność w o ln e  m iesika/nle, ć w ie r ć  m orga  
ogrodu * Ł y c z a k ó w  o k a zy jn ie  b e z  pośredn ictw a  sprzedam  
k a to lik o w i. Z g ło s zen ia  Adm in is trac ja  W itk u  pod  N IE — 
Ż  W Y K  L A  O K A Z J A .__________________ — ______________________ 30218

F O R '1 'E P IA N Y , pianina, fisharn ion je na różne c en y , p ie rw —* 
s zo rzęd n ych  fa b ry k  najtan ie j sp rzed a je , kupuje, liu iifip la  
ty lk o  za  g o tó w k ę  H A N A K . Pańska  2 !,  T e le fo n  3-5— 45. —' 
F irm a  is tn ie je  o d  30 la t 28609 -

F O R T E P IA N  k o n ce rto w y  k ró iL i d o  sprzedan ia . —  U l ic *  
O rm iańska  29, w  podw órzu . 30135

T O K A R N IA  n ow a  d w u m etrow a  n ie  kom pletna do sprzed,an ia; 
W ia d o m o ść : C h ris t, A sn yk a  10. 30389

,T A L B O T * ‘ ang ie lsk i 6 - o s o b o w y  na ch od z ie  p r z e z  w y ­
ja zd  do sp rzedan ia . T  g rze c zn o ś c i G ilic z y ń sk i p l. M a ­
riack i 10 od 5—7, — ■ —  30386

S P R Z E D A M  kam ien ice  k om fo rt wolne; m ieszkan ie , lo k a l 
oko lica  d w o rca  11.000 doi. b e z  pośred n ik ów . Z g ło s zen ia  
H E R M E S  A d m in is trac ja  30383

S P R Z E D A M  fu tro  m ęsk ie  z  tum aków  m ało  u żyw a n e . W ia ­
dom ość ul. K opern ika  48 p a rter na p ra w o . 30371,

BECZKI do sp rzedan ia  w  fa b ry c e  „ Z d r o w i e " ; L w ó w  u lic *  
Z d ro w ie  1. 9 te ł. nr. 1472 30368,

K U P IE  fo te l d e n ty s ty c z n y ; p l. U ft .c k i 7 S z tu k a  k oś ck lm r.
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PŁASZCZE. KDSTJUMY
( WSZELKIE TRYKOTAŻE 'AGRAMBlSHE

o t r z y m a ł  j u ż  w e  w i e l K i m  w y b o r n e  

M a g a z y n .  K o n f e k c j i  d a m s k i e j

N a jh u w iiB  m odela . 2566 ' - « #  nrBjt&«is*łu
Uw aga  n i  firmę .Maison Ch łc“.

U d z i e l a  Iceaytow  w  
wekslach i rachunkacn 
biezącycit, zlotowych i 
do lar. P.zekazy cag.-., 
wlnkulacje tow arow e I 

gwarancje. 0 f},<
iM ® ' 'i a . #

W s<aJki na ktią isttk i 
wkładkowe. -  W kłady  
na tłmhik ki b ie l i c ,  
zlotowe, dolarow e —  
w y  u o k o  oprocento­

wane 80401

B a t i r e i ®  S
i panieńskie, Suknie, 
Trykotaże, P ł ó t n a ,  
Bieliznę, Parasolki, 
Pończochy najtaniej 
kupić można w mag 

Urzędnikom —  
wojskowym, na­
uczycielkom —  
znaczna zniżka 
i ulgi. 2568

k<* 30415
D f l n m

V. arstaty n a p ra w  n ® »  w  w  Warstąty napraw
buduje anteny wysokie i pokoj. Ładpwanie akumulator.! Apa­
raty jedno i wielolampkowe na ó d D ió r  ogólno * europejski od 
zł. 6 0 — , Wzmacniacze 2 lampkowe zł. 50‘— , Transformatory 
wszystkich pr^ektidni typu „W arradjo" zł. y —  Lampki, Roz­
gałęźniki, Słuchawki, honaensatory i wszystkie inne części do 

radjofonji wyrabia i sprzedaje po cenach najniższych
Zak ady rad, >-lech. F. PSE R U a Z K l  

y ¥ »  I I  f l l i t B a S J t U  Lwów, ul. Janowska 37. Telef. 30— 33. 
Zlecenia na prowincję wykonuje się bezzwł. za pobraniem poczt.

najtaniej * zna“ym•m agazyn ie

M m  wi Woski2

L i l i i a  G l i n l a l i k e ,  K a ł u s z e
męskie i damskie n a j l e p s z e j  j a k o ś c i 
1 9 "  poleca za gotówkę i w  ratach

D o m  K i l i m ó w  i  K a p e l u s z y
J.wów, pi. św Ducha obohje“uM°w. 2481

Stare  k a p e l u s z e  przerabia s ię  na najnowsze tasony.
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De:ilys1ŷ s?ie MiMerjuni Z ę b y  s z t u c z n e  
Z a  l e g i t y m a c ją  
pa CEnach zniżonych. 

3Dr. RE3NW 1E3R.A. p l a c  TJn.ll B r a e s U  l e j  i .
30424

OSTAYN?§s KREACJE 2377 
K A P E L U S Z Y  D A M S K I C H

Magazy i ^ H I L J A 1
Lwów, Sienk:ewicza obok Hotelu Qeorge‘a.

B O  t 3 ł ^ . 5S S ^ l  r T A I ^ T I O
P R Z E i ł A B I A  i P O K R Y W A

K O Ł D R Y  i M A T E R A C E
F A T R Y A A  P G s C U L I

L W Ó W .  K O R A L N I C H A  O. 203332552

poleca modele dla
-   panienek i dzieci.

Wykonuje też po przystępnych cenach garderobę  
z własnych i przyniesionych materjałów. 30133

A W l Z O s
Z w r a c a  s i ę  u w a ^ ę  na „Wezwą ie do skła­

dania ofett* na arendacyjną dostawę mięsa i tłusz­
czu w  kwartale czwartym b. r. dla Garnizonów: 
Lw cw , Kamionka Strum., R aw a ruska, Brody ogło. 
szone w  „Monitorze Polskim " i .Polsce Zbrojnej",

Rej- Kier. lat. Lw ów .
L. 38;4/ż/25,

C Z E K O L A D A

M L l S O S S l N J u A ,  30399

uznana jes. za najlepszą.
RHiarUSIlE 111. fMŚiMl BESŁNuSCi

L w ó w ,  s r  a j e r o w s h  3 . >*1 31 0 8
zawiadamia rmiejszom właścicieli realności m, Lw o­
wa, że udziela bezpłatnie ..iforma. ji w  Sprawach mie­
szkaniowych, lokatorskich, podatk. i wypowiedzeń  
dozorców. Godziny urzędowe od 9— l l  i 4 — 6 pop.

304„3

K G r i f c ś K C J I i

D am skiej
M iw l
Lwfiw. ̂Hâ enilcMa 3,

p o l e c a  Pc T .  P< i i i o m

p l a i z c r e  t l t i i o t  e ,  
Kbstinjny, biuzkl, 
suknie, tryhętaiŁ,
oraz wytworną bieluaę.

Zamówienia wykonuje się z własnycn i po­
wierzonych materjałów. 30431Drobne osuszenia

we „V/ieku Nomysu11 kosztuję:
Jedno słowo . . • 6 zr
Słowo w rubli co .Kupno i sprzedaż* • 8 ,

• • „i.lntrymonialne* lab
„Koresp. prywatna* . | ) (

■ , „Posad poszukują. . 4 „
Pierwsze słowa, or 1* słowa, które mają by l 

druko .ane tłustym drukiem, I 03: tują podwójnie.
Należytoić gotówką lun w  markach poczto­

wych. N a numer dow odow y dołączyć #3

9870
fldiu, „dH eku  iioufsga^

L w ó w ,  l a k o ł a  4„

K e l t 2  3 t c i ć  p c t t l c w ą  c j : 2 o c c n o  s y c z e ł t e r a .  . Wydawca „Wiek Mowy**, Spółka wydawnicza,
L tuk iem  S f c lk i  druk, „P re s a * * , ul. S o k o ła  4.

*


